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NIESŁYCHANY
DEKRET

Już przed kilku tygodniami zaczęły 
krążyć pogłoski o niesamowitym dekrecie 
prasowym, opracowanym w tajemnicy 
przez szefa biura Prezydjum Rady Mini­
strów (sądzimy, że za wydrukowanie tej 
pogłoski jeszcze nie spotka nas kara...). 
A le rzeczywistość tak  dalece prześcignęła 
obawy i przypuszczenia, że naw et „Kurjer 
Poranny", który naogół poparł zamierze­
nia rządowe, opierając się na pogłoskach,
2 całą energją wystąpił przeciwko samemu 
dekretowi. ,

Mamy tu do czynienia z jedynym w 
swoim rodzaju dokumentem. A rt. 1 dekre­
tu  mówi o karach za rozpowszechnianie 
m. in. nieprawdziwych lub przekręconych 
wiadomości, grożących ustrojowi konsty­
tucyjnemu, a  sam dekret — godzi w Kon­
stytucję. Godzi w art. 104 i 105, poręcza­
jące wolność słowa i prasy, godzi w art. 
38, stwierdzający, że żadna ustaw a nie mo­

że być w sprzeczności z Konstytucją, go­
dzi w art. 124, przewidujący „czasowe 
zawieszenie praw obywatelskich", konie­
czne „ze względów bezpieczeństwa publi­
cznego". Aczkolwiek przeto dekret jest 
—niestety — „prawdziwy" i „nieprzekrę- 
cony", pomimo to może on wywołać nie­
pokój publiczny i z tego względu sam za­
sługuje na surową karę.

D ekret roi się od nieścisłości i dowol­
ności, otwierających pole nadużyciom 
wszelkiego rodzaju, zwłaszcza że los pra­
sy (i działaczy politycznych) oddaje się w 
ręce starostów i wojewodów. Na podsta­
wie tego dekretu podlegają represjom 
wszystkie pisma, k tóre w związku z Nie­
świeżem pisały i piszą o monarchizmie w 
Polsce, a więc „wywołują niepokój publi­
czny" wiadomościami, grożącemi „ustrojo­
wi konstytucyjnem u". D ekret ten w zasa­
dzie skazuje na represje zarówno tę część 
prasy, k tó ra  w ostatnim  zatargu Rządu z 
Sejmem o ceremonjał, stanęła po stronie 
Sejmu, jak też prasę rządow ą i półurzędo- 
wą, k tóra bezustannie atakuje i wyszydza 
Sejm. Albowiem i w jednym i w drugim 
w ypadku można się dopatrzeć niebezpie­
czeństw a dla ustroju konstytucyjnego.

A kto odróżni „świadomą" niepraw­
dę (termin przyjęty z carskiego kodeksu 
karnego) od „przekręcania" lub „niedbal­
stw a"? Nawet Rada Prawnicza nie od­
powie na to pytanie, cóż dopiero wojewo­
da czy starosta.

D ekret paraliżuje działalność prasy. 
W szak jedną z głównych funkcji prasy jest 
przeciwdziałanie zawczasu pewnym po­
czynaniom władz. Jeżeli zaś wystąpienia 
ostrzegawcze prasy traktow ane będą jako 
karalne szerzenie pogłosek, jako „wywo­
ływanie niepokoju publicznego" — to w 
ten sposęb robi się z prasy kopciuszka i 
registratora faktów dokonanych. Zwłasz­
cza przy obecnym systemie rządów, uni­
kającym kontroli parlam entarnej, a pełnym 
zagadek i niespodzianek — prasa jest po- 
prostu skazana na operowanie różnego ro­
dzaju pogłoskami, w którem  nie można do­
patryw ać się li tylko „świadomej n iepra­
wdy i i.przekręcania" czy „niedbalstw a”.

D ekret przewiduje wręcz drakońskie 
kary i represje. Szafuje on grzywnami i 
więzieniem jak z rogu obfitościi, karze i 
redak tora  odpowiedzialnego i redak tora  
działów i autora i nakładcę i wydawcę i 
właściciela drukarni i jej zarządzającego. 
Przewiduje konfiskatę i zajęcia i zawie­
szenie pisma. Domaga się ujawnienia au­
tora, co jest rzeczą grubo niemoralną, a 
ponadto wielce szkodliwą dla prasy, albo­
wiem mało znajdzie się  ̂ludzi, którzyby pod 
groźbą wysokich kar* dostarczali prasie 
wiadomości. Jes* *° zarnach przedewszy- 
stkiem na prasę robotniczą, nie korzysta­
jącą z subwencji i nie mającą poparcia mo- 
żnowładccrw kctpit&listycznycn.

D ekret załamuje się pod ciężarem 
własnej sprzeczności. Celem dekretu  — 
przekazanie spraw prasowych władzom 
administracyjnym z pominięciem sądow­
nictwa, jako organu zbyt powolnego. Ale 
każdy skazany administracyjnie ma prawo 
wnieść sprzeciw rozpatrywany przez sąd 
zwykłym trybem. Nie uzyskuje się więc 
nic na razie, boć każdy odwoływać się bę­
dzie do sądu, lecz przeciwnie, cała proce­
dura jeszcze bardziej się przeciąga. Ach 
prawda! Ściąganie grzywny nie ulega 
zwłoce przez odwołanie się do sądu. De­
k re t miałby więc na celu przysporzenie 
Skarbowi dochodów „nadzwyczajnych", a 
przynajmniej doraźnych. .

Rzecz zadziwiająca! Dotychczas kraj

WYNIKI WYBORÓW 00 KASY CHORYCH
Ostateczne wyniki wyborów do Kasy 

Chorych w W arszawie przedstaw iają się, 
jak następuje: upraw nionych do głosowa­
nia było 147.292 osób. Głosowało 24.9%, 
t. tj. 38.719 osób.

Na listę Nr. 2 (P. P. S. i Zw. Zaw.) pa­
dło 9.948 głosów.

Na listę Nr. 4 (Organizacji żyd. zw. 
robotn. „Bund") — 2.775 gł.

Na listę Nr. 5 (żyd. rob. „Poale-Sjon")
— 1.349 gł.

Na listę Nr. 6 (lewicy robotniczej, ko­
muniści) — 12.544 gł- #

Na listę Nr. 7 (Zjedn. Zaw. Polskie Z. 
Z. P.) -  1.148 gł. ,  „

Na listę Nr. 8 (żyd. robotn. rehg. „Po- 
ale-Agudat") — 289 gł.

Na listę Nr. 10 (chrz. kom. napr. Kasy 
Chorych Ch.-D.) — 7.000 gł.

Na listę Nr. 11 (lekarzy i wolnych za­
wodów) — 355 gł.

Na listę Nr. 12 (Niezależ. partji socjal. 
(drobnerowców) — 113 gł.

Na listę Nr. 13 (bezpart. kom. prac. 
umysłowych) — 3.185 gł. (j

’ Na listę Nr. 14 (prawica „Poale-Sjon )
— 11 gł.

W obec tego lista Nr. 2 uzyskała 16 
mandatów (dotychczas 17), lista Nr. 4 — 
4 m andaty (3); lista Nr. 5—2 m andaty (1): 
lista Nr. 6 — 21 m andatów (16); lista Nr. 
7 — 1 m andat (1); lista Nr. 8 — 0; lista 
Nr. 10 — 11 mandatów (21); lista Nr. 11

4) Prejs Wacław, metalowiec, przewodn. 
Z w. Zaw. Prac. Gazowni Warsz.

5) żerkowski Jan, kooperatysta, czł. Za­
rządu „Społem".

6) Gruszko Bolesław, ślusarz, czł. Zarzą­
du Zw. Zaw. Metalowców.

7) Kąpałło Władysław, technik, przew. 
Zw. Zaw. Prac. Elektrowni.

8) Podniesiński Antoni, tkacz, czł. Zarzą­
du Zw. Zaw. Włókien.

9) Lenga Wacław, sekretarz Rady Zw. 
Zaw. i Zw. Zaw. Gazowni.

10) Dąbrowski Edward, przewodn. Zw. 
Zaw. Doz. Dom. i czł. Zarządu Zw. Gazowni.

11) Dewódzki Piotr, radny m. Warszawy, 
czł. Zarządu Zw. Zaw. Gazowni Warsz.

12) Boczkowski Wacław, ślusarz, prac. 
Państw Fabryki Karabinów.

13) Szymański Antoni, prac. Państw Fa­
bryki Karabinów.

14) Morawski Edmund, przew. Zw. Zaw. 
Rob, Przem. Spoż., czł. Zarządu Zw. Gazowni 
Warsz.

15) Zawadzki Edward, sekretarz Warsz. 
Okr. Kom. Rob. P. P. S.

16) Sieczkowski Kazimierz, tokarz fabr. 
Lilpop, Rau i Loewenstein.

POGŁOSKI O UNIEWAŻNIENIU WYBORÓW 
DO KASY CHORYCH.

W  zw iązku z wynikiem  w yborów  do Kasy 
Chorych, rozeszły się w czoraj pogłoski, że wybo­
ry  te  będą uniew ażnione. „K orespondencja W ar-

, 1U   11 llltuiuttiuw i ' —• . .. .
Q. lista Nr. 12 __ 0; lista Nr. 13 — 5 * szaw ska" zw róciła się do Min. Precy. M mister)um

mandatów (1) i lista Nr. 14—0 mandatów
*

Do Rady Kasy Chorych z listy Nr. 2 zo­
stali wybrani następujący towarzysze:

1) Jaworowski Rajmund, poseł, przewod­
niczący W. O. K. R. P. P. S.

2) Gardecki Zygmunt, poseł przewodni­
czący Warsz. Rady Zw. Zaw.

3) Szczypiorski Adam, nauczyciel, ławnik 
Magistratu m. Warszawy, sekretarz W- O- K.
R. P. P. S.

odpow iedziało, że po otrzym aniu oficjalnego w y­
niku w yborów  będzie rozpatryw ało  dopiero w y­
nik wyborów. Jednakże  nie wcześniej, aż zostaną 
ukończone w ybory w grupie pracodaw ców  w 
szaw ska" zw róciła się do Min. P racy. M inisterjum 
będzie rozpatryw ało  z punk tu  w idzenia praw nego 
pro testy , jakie nap łyną w zw iązku z wyborami 
W  każdym  razie  ośw iadczono nam, że ten, lub in­
ny cyfrowy w ynik w yborów  nie jest i nie może 
być podstaw ą praw ną do uniew ażnienia odbytych 

wyborów. I

W Niedzielę 14 b. m. pracodawcy głosują} 
na listę Demokratycznego Komitetu 

Wyborczego Nr. 3.
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CZY T0 MOŻLIWE?
W czorajsze „A. B. C.” donosi, że je­

den z wybitnych profesorów z Rady P ra ­
wniczej, zapytany jak Rada przyjęła pro­
jekt dekretu  prasowego, oświadczył:

— „Projekt był rozpatryw any na 
Radzie Prawniczej, jednak mogę panów 
zapewnić, że po zapoznaniu się z nim, 
R ada Prawnicza wogóle go nie dysku­
towała, uważając, że ustaw a tej treści 
jest sprzeczna z duchem Konstytucji 
Polskiej".

Czy to możliwe? Czy to możliwe, aby 
Rząd, powołując do życia Radę Praw ni­
czą (zresztą bezprawnie), sam zlekcew a­
żył jej opinję, tylko dlatego, że R ada u- 
znała projekt dekretu za sprzeczny z Kon­
stytucją? Ależ zadaniem Rady jest w ła­
ściwie uzgadnianie dekretów  i ustaw  z 
Konstytucją!

WRAŻEHIE DEKRETU
Dekret o represjach przeciwko prasie 

wywołał wielkie poruszenie wśród nielicznie 
zresztą zebranych w Sejmie posłów. Opinja 
jest jednomyślnie i wyraźnie negatywna.

Tow. Kwapiński w rozmowie z dzienni­
karzem nazwał dekret niegodnym ustawo­
dawstwa republikańskiego.

Przywódca Stronnictwa Chłopskiego, pos., 
Dąbski, wyraża przypuszczenie, iż Sejm u- 
chyli to rozporządzenie, które pozwala Rzą­
dowi, o ile zechce, zniszczyć całą prasę opo­
zycyjną.

Według zapowiedzi obecnych w Sejmie 
posłów na najbliższem posiedzeniu Sejmu ma 
być zgłoszona przez kilka stronnictw, zarów­
no z prawicy jak z lewicy, wniosek nagły o 
uchyleniu rozporządzenia o represjach praso­
wych. Oczywiście, bardziej jeszcze niż poli­
tycy poruszyli się dziennikarze. W środę Za­
rząd Syndykatu Warszawskiego zwołuje po­
siedzenie z udziałem wydawców i redaktorów 
naczelnych pism codziennych dla zajęcia sta­
nowiska wobec rozporządzenia. W środę ró­
wnież odbędzie się w tej sprawie walne zgro­
madzenie literatów i dziennikarzy żydow­
skich.

Pracujący w W arszaw ie korespondenci pism 
zagranicznych obradow ali wczoraj nad spraw ą za­
rządzenia o prasie.

K orespondenci uchw alili zwrócić się do czyn­
ników rządow ych z prośbą o wyjaśnienie, czy 
ostrze zarządzenia dotyczy także korespondentów  
zagranicznych.

Rozporządzenie
uyKonawcze do deKretu prasowego

Dowiadujemy się, że rozporządzenie wy­
konawcze do dekretu prasowego będzie wy­
dane w najbliższym czasie przez p. ministra 
spraw wewnętrznych ze względu na koniecz­
ność przekazania odpowiednich uprawnień 
władzom Ii-ej instancji, a w Warszawie — 
komisarjatowi rządu. Rozporządzenie to be- 
dzie miało jedynie charakter formalny.

--£ ^ 7 2 ć e A .

PROTEST

M u s s o l i n i :  Czyżby za naszym przykładem ?

daremnie czeka na ustaw ę prasową, obej­
mującą całokształt spraw prasowych, re ­
gulującą praw odawstw o karne za przekro­
czenia prasowe. Dotychczas stosuje się do 
spraw  prasowych 3 różne kodeksy państw  
zaborczych, co prowadzi do takich non­
sensów, że artyku ł drukowany bezkarnie 
np. w W arszawie idzie pod sąd w K rako­
wie czy w Katowicach. Ale Rząd, m ają­
cy do rozporządzenia szerokie pełnomoc­
nictwa i Radę Prawniczą, woli puszczać w 
świat niesłychanie kompromitujący de­
kret, mający i tę jeszcze wadę, że jest zu­

pełnie zbyteczny. Boć Rząd i władze ma­
ją środków pod dostatkiem , by na podsta­
wie jeszcze obowiązujących — niestety!— 
kodeksów pociągać do odpowiedzialności 
winnych przekroczeń w prasie.

Jeszcze raz potwierdza się, jak głębo­
ką rację miała P. P. S., gdy przeciw staw ia­
ła się w Sejmie zmianom Konstytucji (m. 
in. wydawanie przez Prezydenta dekre­
tów z mocą ustawy) i pełnomocnictwom!

D ekret prasowy należy potraktow ać 
jako m artwy płód i jaknajszybciej go po­
grzebać! J. M. B.

Komisja Centralna Związków Zawodo­
wych wystosowała do Prezydjum Rady Mini­
strów następujące pismo:

Prezydjum Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce, dowiedziawszy się z 
komunikatu P. A. T. ogłoszonego w prasie 
stołecznej z dnia 7 listopada 1926 r.( o mia­
nowaniu na przewodniczącego komisji opinjo- 
dawczej przy p. Prezesie Komitetu Ekonomi­
cznego Rady Ministrów znanego dyrektora 
Lewjatana posła Andrzeja Wierzbickiego, 
członka Związku Ludowo - Narodowego w 
Sejmie, na sekretarza zaś tejże komisji nie­
mniej znanego w „kołach gospodarczych" Dr. 
Edwarda Rosego, niedawnego redaktora orga­
nu Lewjatana „Przeglądu Gospodarczego", u- 
chwala stanowczy protest przeciwko tej nomi­
nacji.

Mianowanie na stanowiska głównych do­
radców gospodarczych Rządu osób, znanych 
ze swej zaciekłej walki z projektami i realiza­
cją ankiety o kosztach produkcji, oraz z usta­
wodawstwem socjalnem — robotnicze klaso­
we związki zawodowe z najwyższem zdumie­
niem i oburzeniem uznać muszą za akt wyra­
źnego oddania się Rządu, jeśli chodzi o jego 
działalność gospodarczą pod komendę kapi­
talistycznego „Centralnego Związku Polskiego 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów".
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PRZED OTWARCIEM SESJI 
SEJMOWEJ

D otychczas M arszałek Sejmu nie o trzy­
m ał jeszcze urzędowo zarządzenia o otw arciu 
sesji sejmowej. Podobnież nie rozesłały  jesz­
cze kancelarje p. Prezydenta i Sejmu zawia­
domień do posłów. Na jutrzejszem posiedze­
niu R ady M inistrów m a być po porozum ieniu 
się z M arszałkiem  Sejmu ustalony term in 
pierwszego posiedzenia, na którem  Min. Cze­
chowicz wygłosi expos£. Praw dopodobnie 
Sejm zbierze się bezpośrednio po otw arciu 
sesji, t. j. w  sobotę o godz. 5 po poł.

k a r t e l I ia f t o w y  m u si
OBNIŻYĆ CENY!

Nasze rew elacje o zbożnej działalności 
K artelu  naftowego odniosły narazie już ten 
dobroczynny skutek, że d y k ta to r kartelow y 
p. W indisch, obniżył cenę parafiny z 208 zł. 
na 190 zł. za 100 kg. loco skład w W arsza­
wie. Ponieważ żadnych innych realnych po­
wodów do obniżenia ceny nie było, zapisuje­
my tę  zniżkę na nasze dobro.

Zapisujemy, ale uważamy, że to za mało. 
Stanowczo za mało!

Przystępując w grudniu 1924 r. do K ar­
telu, Polmin uzależnił swój krok od tego, że 
cena sprzedażna w ew nątrz kraju nie może 
być w yższa od zagranicznej, czyli wywozo­
wej, ponad 30%. Ponieważ cena wywozowa 
wynosi obecnie 11 doi. am. fob. Gdańsk, p rze­
to cena krajowa nie może i nie powinna prze­
wyższać doi. am. 14.30, co równa się, licząc 
dolar po 9 zł., zł. 128.70!

Domagamy się tedy  dalszej zniżki parafi­
ny do 128.70, gdyż obecną już obniżoną cenę 
także inaczej jak lichwiarską nazwać nie mo­
żemy. K artel musi iść na dalszą zniżkę cho­
ciażby ze względu na umowę z Polminem, o 
której w praw dzie Pclmin nie pamięta, ale my 
nie zapominamy i nie zapomnimy.

Podobnie dzieje się z naftą. Nafta w 
eksporcie zagranicznym ceni się 3 doi. am. do 
3.10 loco granica polsko - czeska. Jeśli i tu 
dodać uw arunkow ane 30%, to  cena naity w 
krajn powinna wynosić najwyżej 36 zł., a tym­
czasem wynosi zł, 49.50.

Praw da, do ceny krajowej należy doli­
czyć akcyzę, czyli podatek konsumcyjny w 
wysokości zł. 11.50. Nie zapomnieliśmy o 
tern, ale uważamy, że cena wywozowa doi. 
am. 3,10 jest już tak szalenie wygórowana, że 
póki nafta ' naftą, tak  fenomenalnych cen nie 
notowano.

Nie wierzymy, aby na naradzie kartelu  
w K rakow ie miały zapaść jakiekolw iek decy­
zje, k tó reby  m iały na względzie in teres spo­
żywcy. Ja k  się dowiadujemy, obradujący w 
Krakowie sowiet naftow y zam iast jednego 
karte lu  ma stworzyć dwa kartele: od ropy i 
od surowca. Ile biedny spożywca zapłaci za 
tę  eskapadę krakow ską — zapewne niedługo 
się dowiemy. Chyba, że Rząd może naresz­
cie doprowadzi do opamiętania kartelowych 
panów. r. b.

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze­
czytać w  Czytelni Tow. Uniwersytetu Robot­
niczego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa­
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczne, 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i t.d. 
razem około 160 czasopism —■ codziennie od 
7 — 9 wiecz.

SŁOŃCE.
Piękne pieczywo piecze piekarz umęczony, 
A Jan Nędzarek nie ma czem nasycić

głodu.
W spleśniałej suterynie wilgoć, chłodno,

głodno,
Bezczynny nóż, bezczynna łyżka i widelec, 
Z dnia na dzień bledsze twarze żony i

dzieciaków; 
Żona bez ruchu siedzi na kalekim stołku, 
Dzieciaki pusty garnek smutno obwą­

chują;
A nuż zostały resztki wczorajszego jadła... 
Już tydzień tak nędzują, długi, żmudny

tydzień,
W ciągu którego zdążył utkać pilny pająk 
Ogromną pajęczynę na połowie ściany. 
Napozór nic im oprócz śmierci nie zostało, 
Nic oprócz tej martwoty, co od głodu

zbawi,
Lecz mały syn Janowy uśmiech ma na

twarzy,
Podnosi dla zabawy ciężki młot ojcowy, 
Ojcowym heblem jedzie po deszczułce

małej
I myśli: „Jak wyrosnę, będę tęgi stolarz", 
W chłopięcych dłoniach hebel zwinnie się

porusza,
Jak myszka biegnie żwawo, zgrabnie i

ochoczo,
A każdy wiór zamienia się w promyczek

złoty,
W zwycięską, wieczną światłość słońca

jutrzejszego.
Włodzimierz Słobodnik.

T ram w ajarze grem ialnie 
opuszczają N. P. R.

W czoraj enpeerowskie Zjedn. Zaw. 
Polskie urządziło dwa wiece tram wajarzy. 
Referow ał na obu wiecach p, Kaczyński, 
przewodniczył sław etny p. Sobieraj.

Przedstawione do uchwalenia rezolu­
cje jednomyślnie odrzucono przeciw ko , 
jedynemu głosowi p. Sobieraja. Natomiast 
jednomyślnie przyjęto rezolucję—również 
wbrew jedynemu głosowi p. Sobieraja — 
aby zlikwidować Związek enpeerow ski i 
przystąpić do Związku klasowego.

Tram wajarze ze śpiewem „Czerwone­
go Sztandaru" opuszczali wiece.

O NPR już powszechnie mówią, że 
to znaczy „Nieistniejąca Partja  Rozbija- 
czy".

STAN ROKOWAŃ W ANGIELSKIM PRZEMYŚLE <
GÓRNICZYM

Rządowy projekt porozumienia i zastrzeżenia górników

• •  i W ł  •

K onferencja pracow nicza
W  poniedziałek, 8 listopada, w Min. P ra ­

cy odbyła się pod przew odnictw em  p. mini­
stra  pracy Jurkiew icza , z udziałem naczelni­
ka w ydziału p. Ulanowskiego, narada poro­
zumiewawcza, w spraw ie zam ierzonej konfe­
rencji pracow niczej w prezydjura Rady Mini­
strów, z przedstaw icielam i Centralnej Komi­
sji Związków Zawodowych, Zjedn. Zaw. Pol­
skiego, Związku robotników  chrześcijan i z 
reprezentantam i Związku pracow ników  umy­
słowych. Konferencja m iała na celu uzgod­
nienie dezyderatów  w arstw  pracujących w 
dziedzinie gospodarczej i społecznej.

•  < U <  •

Londyn, 8 listopada. (PAT.). Kom. Wyk. 
Z w. Górników odbył dziś rano narady poświę­
cone projektowi porozumienia w przemyśle 
węglowym, opartemu na podstawie umów o- 
kręgowych. Projekt ten został uzgodniony 
jeszcze w sobotę z poglądami obu stron na 
oddzielnych konferencjach z rządem i opiera 
się o główne zasady dawnego porozumienia o- 
gólno-kra jowego.

Przyjmując warunkowo propozycje roz­
strzygnięcia zatargu w drodze porozumień o- 
kręgowych, górnicy wprowadzili do projektu 
4 następuje żądania: 1) utrzymanie zasad o-
gólno-krajowości w sprawie minimum pro­
centowego; 2) określenie w poszczególnych o- 
kręgach wysokości płac, odpowiadającej mi­
nimum kosztów utrzymania w danym okręgu; 
4) przyjęcie jednolitej metody w ustaleniu sto­
sunków, w wysokości zarobków do zysków, 
osiąganych przez przedsiębiorcę; 4) ustalenie 
formy przyszłej organizacji ogólno - krajowej, 
której zadaniem byłoby regulowanie wzajem­
nego stosunku pracy do przedsiębiorstwa. 
Rząd przedstawił Zw. Przemysłowców wszy­
stkie powyżej wymienione zastrzeżenia, wpro­
wadzając nowe zmiany do punktu 4. Popraw­
ki rządu idą w kierunku zmiany proponowa­
nej przez górników organizacji ogólno-krajo-

W ystaw a prac dzieci 
robotniczych

Z okazji walnego zebrania Rob. W ydziału 
Wych. Dziecka, odbyło się 31.X b. r. o godz. 
10-ej rano otw arcie w ystaw y prac dzieci z o- 
gnisk i zakładów  wychowania Rob. W ydziału 
Wych. Dziecka.

W przystrojonej kw iatam i i zielenią sali 
O. K. R. zebrano robótki, wycinanki, rysunki, 
w yroby z gliny, drzewa i tektury , p race dzie­
ci robotniczych z W arszawy, Łodzi, Często­
chowy.

Przy wejściu do sali wysuwa się na plan 
pierwszy zbiór eksponatów  Zakładu wycho­
wawczego im. Heleny Dłuskiej w Hełenowie. 
Drobne, niezwykle udatne w yroby z gb’ny, le­
pione drobnemi rączkam i najmłodszych dzie­
ci z ochrony tego zakładu. Pudełka, koszycz­
ki, istne cacka, świadczące o dużych nieraz 
zdolnościach małych artystów  i dobrym sma­
ku nauczycielek.

Opodal zbiór prac dzieci z zakładu wy­
chowawczego przy ul. Nowosieleckiej. Tu 
starsze dzieci, a więc bardziej skom plikowa­
ne roboty. Piękne hafty, ozdobne poduszecz- 
ki a naw et rzeczy codziennego użytku, jako 
to: pantofle, suknie, bluzki, a wszystko w y­
konane przez wychowańców tego zakładu.

Również Ogniska wystaw iły m isternie rze­
źbione w drzewie zwierzęta, roboty snycer­
skie i ciekaw e nieraz w ujęciu wycinanki, na- 
klejanki i t. p.

Z eksponatów  Oddz, Łódzkiego w yróż­
niały się szczególnie: samolot z drzewa i ory­
ginalne karykatury .

W ystawę uzupełniały fotografjc, przed­
stawiające sceny z życia dzieci.

Całość wystawy w ywiera niezwykle mi­
łe i estetyczne w rażenie.

Należy się uznanie Zarządowi Robotni­
czego W ydziału W ychowania Dziecka oraz

wej, na analogiczne organizacje lokalne, m a­
jące czuwać nad lojalnem wykonywaniem  po­
stanow ień przyszłego porozum ienia i w arun­
ków najmu.

W edług popraw ek rządowych, rozstrzy­
gnięcia tych organów kontroli nie wymagały­
by uciekania się do rozjem stwa organu cen­
tralnego, k tó ry  powołany ma być w drodze u- 
stawodawczej.

Delegaci przedsiębiorców przyjęli projekt 
z popraw kam i rządowemi, z tem jednak za­
strzeżeniem , że decyzja ostateczna należy do 
lokalnych Związków właścicieli kopalń, do 
k tórych zw rócą się z propozycją przeprow a­
dzenia rewizji dawnych warunków, uzgadnia­
jąc ją tym sposobem z nowym projektem  po­
rozumień okręgowych, jako podstaw ą przysz­
łych rokow ań. W  razie zgody lokalnych Zw. 
właścicieli kopalń rząd przyrzekłby górnikom 
zabezpieczenie lojalnego wykonania projektu, 
którego dalsze losy zależą dziś raczej od po­
stanowień, jakie powziąć m a dzisiejsza konfe­
rencja członków Kom. W yk. Zw. Górników.

Londyn, 8 listopada, (PAT.). Po odbyciu 
w dniu dzisiejszym konferencji z górnikami, 
rząd w ezw ał ponownie na naradę właścicieli 
kopalń,

wychowawczyniom za zorganizowanie tej w y­
stawy, k tóra  stojącym zdała dała możność 
Doznania prac dzieci robotniczych.

-e::o -

8-lecie odzyskan ia
Niepodległości

PAT donosi: Dzień 11 listopada, jako 
dzień 8-ej rocznicy proklam acji niepodle­
głości państwa, kiedy nieuzbrojone ręce 
ludu warszawskiego, młodzieży i dzieci 
wypędziły z W arszawy potężny garnizon 
niemiecki, aby objawić światu, że Rzecz­
pospolita w raca do życia samodzielnego—  
ma być wolny od nauki we wszystkich 
państwowych i prywatnych szkołach 
wszelkiego typu. Młodzież winna wziąć 
udział w uroczystościach i obchodach we­
dle wskazań władz szkolnych miejsco­
wych.

*  *
♦

Prezes Rady M inistrów wystosował 
do wszystkich pp. ministrów okólnik, W 
którym  poleca zwolnić 11 b. m. pracow­
ników państwowych od normalnego peł­
nienia ich funkcji urzędniczych, we wszy­
stkich władzach i urzędach państwowych 
na całym obszarze Rzeczypospolitej, Min. 
Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. zwolni młodzież 
szkolną we wszystkich szkołach w tym 
dniu od nauk.

Bardzo dobrze się stało, że Rząd obec­
ny przypomina społeczeństwu datę 11-go 
listopada, dzień odzyskania Niepodległoś­
ci, niesłusznie usunięty w cień przez rzą­
dy poprzednie na rzecz 3 maja i in.

Złą atoli przysługę wyrządza uro­
czystości prasa brukowa, k tóra w swym 
zapędzie sensacyjno-reklamiarskim  ozda­
bia program uroczystości różnemi nie- 
smacznemi pomysłami, mogącemi tylko 

I obniżyć powagę uroczystości.

PAWEŁ WÓJCIKOWSKI.

LISTY Z  PODRÓŻY
(Dokończenie).

. -— Nazywam się W ójcikowski.
—  Ach to pan, to pan!.,, siadajcie, w itaj­

cie kolego.
— Jakże  się cieszę — te rk o ta ł redak to r 

najmniejszego pisma w A rgentynie i pewnie 
najmniejszy wzrostem  ze wszystkich redak ­
torów  św iata. Pan Eug, Olejniczakowski, re ­
dak to r „Głosu Polskiego", kapitan  rezerw y 
W, P., kaw aler orderu „V irtuti M ilitari” i 
Krzyża W aleczności ma ni mniej, ani wię­
cej tylko m etr szesnaście.

To jednak mu w cale nie przeszkadza w 
redagow aniu pisma, k tó re  rozchodzi się po 
całej Argentynie, dociera do podnóża Kor- 
dyljerów, daleko hen na północ do prowincji 
Tueman, Salta, Ju jny  i niesie tułaczom  świę­
tą  komunję ojczystego słowa.

— Co słychać panie redak to rze?  — za­
gadnąłem  małego człowieczka.

,— Pracuje »ię... Pismo, jak pan widzi 
powiększyło się, wychodzi częściej, ilość p re ­
num eratorów  zwiększyła się znacznie.

— Bardzo mnie to cieszy!—w trąciłem .— 
A le proszę mi powiedzieć, jak w tej ciasno­
cie można pracow ać, bo zdaje mi się, lokal 
redakcyjny i drukarnia mieści się w tej jed­
nej ciupce.

— Tak, i moje apartam enta. Ale na 
dwuch w ystarczy. Ja, jak pan  widzi, wiele 
miejsca nie zajmuję, zecer się tu  jeszcze 
zmieści — i ot pismo się redaguje... A to naj­
ważniejsze.

Gawędziliśmy jeszcze dość długą chwilę 
z redaktorem  o różnych spraw ach naszej e- 
migracji, gdy w tem  zjawił się prezes T-wa 
„W olna Polska", p. Janusz Bogusławski i za­
prosił nas na skrom ne przyjęcie, k tóre  odby­
ło się w  jednej z sal Tow arzystw a.

Niespodziewanie znalazłem się w kole 
dawnych towarzyszów broni z 1905 roku. O- 
becność tych ludzi spraw iła to, że pam ięcią

sięgnąłem daleko wstecz, w chwile górne i 
chmurne, k tó re  zaliczam do najpiękniejszych 
swoich przeżyć.

Rozmawiając ze starym i bojowcami z k tó ­
rymi przypadkow o zetknąłem  się na tułaczym 
szlaku, miałem wrażenie, że niebawem  się 
zjawi F ranek  Gibalski, M irecki, Izdebski... 
Czułem ich obecność w naszem gronie... Do 
późna trw ały  długie nocne rodaków  rozmowy 
i wspomnienia o w alkach minionych.

N azajutrz złożyłem w izytę pani M elcer 
Rutkowskiej, znanej pisarce, k tóra  wyjechała 
do A rgentyny z p artją  em igrantów i w cha­
rak terze  delegatki U rzędu Emigracyjnego. 
Pani R utkow ska zam ierzała wygłosić w A r­
gentynie parę  popularnych odczytów dla tu ­
tejszej Polonji, a przy tej sposobności poznać 
krainę tanga, tę republikę, której sztandar 
ma kolor wiosennego nieba.

Stołeczna prasa argentyńska, w itając na­
szą rodaczkę, poświęciła jej parę artykułów , 
a dziennik „Critica" zamieścił naw et foto- 
grafję p. Rutkowskiej, lecz nie wiem z jakie­
go powodu zaliczył ją do pisarek  rosyjskich. 
Dowiedziałem się od p. Rutkowskiej, że za­
m ierza ona poświęcić parę tygodni na zwie­
dzenie Brazylji, gdzie rów nież wygłosi parę 
odczytów. Obawiam się, ażeby p. Rutkow ska, 
jako delegatka U rzędu Emigracyjnego, nie 
zetknęła się w Brazylji z plantatoram i ka­
wy, z którym i już raz konferow ała w sprawie 
dostaw y z Polski robotników  rolnych. O ba­
wiam się tego, że p. R utkow ska nie znając 
brazylijskich stosunków może dać w iarę sło­
wom eleganckich handlarzy, czego następ­
stwem być może rap o rt do U rzędu Em igra­
cyjnego o potrzebie robotników  rolnych w 
Brazylji. I z tego powodu paruset ludzi wol­
nych może się stać niewolnikami brazylij­
skich plantatorów , gdyż U rząd Emigracyjny, 
jak mi się zdaje, korzysta z podobnych ofert, 
o czem kiedyindziej obszernie napiszę.

O tem, że do p. Rutkow skiej zgłaszano 
się z podobnemi propozycjami, wiem od niej 
samej.

P rzy  tej sposobności zaznaczyć muszę, że

wszelkie trak ta ty  w całej Am eryce Połu­
dniowej, z kimkolwiek byłyby zawierane, 
mają w artość zapisanego papieru — i nic 
więcej. O czem my, w iertnicy borysławscy, 
przekonaliśm y się najdokładniej. Natom iast 
handel żywym tow arem  w całej Am eryce Po­
łudniowej jest dotychczas upraw iany. Różni 
handlarze upraw iają go pod różnymi pozorami, 
a nasi, polscy handlarze żywego tow aru nakle­
jają nań etykiety  patrjotyczne. W szystkie lu- 
panary w całej A rgentynie są zapełnione 
przew ażnie dziewczętam i żydowskiemi z Pol­
ski. Niema okrętu, k tóryby  nie przywiózł do 
Buenos A ires kilkudziesięciu ofiar p rosty tu­
cji. Mam w rażenie, że wielu kapitanów  o- 
krętów  handlowo - pasażerskich stoi w  bez­
pośrednim  kontakcie z centralam i tych spryt­
nie zorganizowanych instytucji.

Rząd argentyński jest praw ie bezsilny, 
gdyż ci, k tórzy winni prowadzić w alkę z tą  
plagą ludzkości, sami z tego niecnego proce­
deru ciągną kolosalne zyski, dla tego też 
handel ten  kwitnie i rozwija się pod okiem 
władz bezpieczeństw a.

W  A rgentynie u tarło  się przekonanie, że 
praw ie każdy wyższy funkcojonarjusz policyj­
ny ciągnie zyski z handlu żywym towarem , a 
wielu jest takich, którzy mają w łasne lupana- 
ry  i w ydzierżawiają je cywilnym osobom.

Dzielnica La Boca w Buenos A ires — to 
jeden w ielki lupanar, z którego rozchodzą się 
choroby w eneryczne po całej stolicy, i w ędru­
ją we wszystkich kierunkach republiki.

NA POKŁADZIE „ASTURIASU".

O statni pożegnalny sygnał okrętow ej sy­
reny rozległ się w pow ietrzu i okrę t odbił od 
brzegu.

Na pokładzie zgromadzili się praw ie 
wszyscy pasażerowie, k tórych liczba sięgała 
z górą półtora tysiąca.

W  porcie tysiączne rzesze różnojęzycz­
nego ludu żegnały odjeżdżających.

Dziwnie sm utny nastrój wywołuje widok 
odjeżdżającego okrętu .

Coś dław i człowieka w gardle a łzy cis­
ną się do oczu.

O kręt zwolna oddala się do brzegu, co­
raz dalej i dalej — a tłum y w porcie żegnają 
go powiewaniem chustek i kapeluszy. W śród 
ciszy słychać przytłum iony szloch. Czasem 
zakracze lecąca nad okrętem  mewa, lub głoś­
niej w arknie śruba okrętow a, czy brzęknie 
ogniwo łańcucha.

W chwili odjazdu okrętu  zdaje się, że 
z rzesz odjeżdżających w ypływają jakieś dzi­
wne promienie, k tóre  łączą się z sercami lu­
dzi zgromadzonych w porcie i w iążą ok rę t z 
lądem jakąś długą nicią, po której pamięć 
spływa, niby krople rosy po pszennych łody­
gach, odświeżając wspomnienia.

„A sturias" wydostawszy się z portu  na 
szeroki szlak oceaniczny, płynął w kierunku 
M ontevideo.

Dwumiljonowa stolica A rgentyny znik­
nęła z oczu, zakry ta  szafirową zasłoną wód 
oceanu, po których zachodzące słońce roz­
siewało bogate złociste kolory, zmieniające 
się co chwila w raz z kształtem  drgających 
fal. •

Stojąc na pokładzie łowiłem oczyma o- 
statnie znikające św iatła La P laty  —  i jak­
kolwiek cieszyłem się, że w racam  do Ojczy­
zny — żal mi było opuszczać te  urocze, bez- 
kreśne, pełne piękna i melancholji stepy A r­
gentyny, tam bowiem na tych wielkich ste­
pach czułem się napraw dę wolnym człowie­
kiem.

O kręt na którym  odbywałem pow rotną 
drogę do Europy należy do największych s ta t­
ków, jakie kursują na linji Europa — A m ery­
ka  Południowa i jest zbudowany według o- 
statn ich  wymagań techniki. Je s t to okrę t na­
praw dę luksusowy, ale mimo wszystkiego, pa­
sażer trzeciej klasy jest na nim traktow any 
jako człowiek trzeciej klasy.

Pożywienie marne, obsługa sanitarna pod 
psem, — jednem słowem ci, których nie stać 
na pierwszą lub drugą klasę, niech nie podró­
żują „A sturiasem ",
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G O S P O D A R S T W A  E U R O P E JS K IE  
AMERYKANIZUJA SIĘ

Do artykułu mego o dwuch m etodach 
gospodarczych, metodzie powiększenia 
produkcji drogą powiększenia zdolności 
konsumcyjnej i metodzie potanienia pro­
dukcji drogą przedłużania czasu pracy, 
obniżania płacy robotników i innych pra­
cowników, Redakcja, w widocznej oba­
wie, by tendencje zbyt szybkiego przy­
spieszenia propagowanej przezemnie 
pierwszej metody, nie wywołały zamie­
szania, wyraziła w dopisku opinię, że na- 
razie należy się wzorować na gospodar­
stwach zachodnio - europejskich.

Trudno wieść spory o tempo, gdy się 
mówi o wytycznej, o metodzie, a nie o kro­
kach najbliższej przyszłości.

Gospodarstwa zachodnie w rozwoju 
swym nie unieruchomiły się, nie oddają 
się retrospektyw nem u dumaniu nad drogą 
już przebytą, ale całą energję skupiają w 
posunięciu się naprzód, w jaknajszybszem 
dopięciu celu. Pierwowzór rozwoju gospo­
darczego Stany Zjednocz. Am. Półn. ta k ­
że nie uważają jakoby doszły już do szczy­
tu i coraz skuteczniej racjonalizują pro­
dukcję, coraz bardziej ją upraszczają przez 
standaryzację, przez ustalanie coraz 
mniejszej ilości typów produkowanych 
towarów, przez zwiększenie zdolności kon­
sumcyjnej swej ludności drogą odpowied­
niej organizacji handlu.

Niemcy z wielkim rozmachem, w krót­
ce po zawarciu pokoju, zalały Stany Zje­
dnoczone swymi uczonymi, fachowcami, 
teoretykam i i praktykam i, by zbadać w 
zasadach i szczegółach „cud gospodar­
czy" — jak to nazwał jeden z niemieckich 
badaczy — północnej Ameryki.

Pow stała cała literatura  o rozwoju Sta­
nów Zjednoczonych, o m etodach produk­
cji, o wpływie ich na bogactwo narodowe 
i dobrobyt ludności, o m etodach handlo­
wych, o drogach, którem i szedł Singer, 
monopolista światowy produkcji i  sprze­
daży maszyn do szycia, o powodach try ­
umfalnej drogi, k tórą kroczyła po kuli 
ziemskiej Kasa, rejestrująca, rozwijająca 
się w swej technice, zastępując kasjera, 
kontrolera, buchaltera itd.

Badali Niemcy nie dla zaspokojenia 
ciekawości, nie by móc na katedrach uni­
wersyteckich, czy na odczytach publicz­
nych wprawiać słuchaczy w zdumienie, 
ale by przysporzyć swemu gospodarstwu 
wszystkie zdobycze, by zaoszczędzić swe­
mu gospodarstwu mozolnego i kosztownego 
doświadczenia i by wywołać w swym na­
rodzie namiętne postanowienie pójścia tą  
samą drogą i wyprzedzić Am erykę.

Tem się tłum aczą gwałtowne usiło­
wania stworzenia z Europy jednego wiel­
kiego rynku zbytu, zapewnienia sobie pro­
dukcji i zbytu bez ceł, dzielących Europę. 
Stąd dążnbść do związania swego gospo­
darstwa z jednej strony z Francją, z drugiej 
z Anglją, stąd tendencja wspólnego zapa­
nowania nad gospodarstwem świata. Stąd 
manifest finansistów świata, który  tyie 
wrzawy narobił. Hasło usunięcia wszyst­
kich przeszkód, stojących na drodze do 
racjonalizacji, standaryzacji, usunięcia 
przeszkód, jeżeli dobrowolnie się usunąć

Wprawdzie okręt ten odbywa podróż z 
Buenos Aires do Cherburga w przeciągu 18-tu 
dni, gdyż dysponuje siłą 20000 koni a pojemność 
jego wynosi 22.500 ton, długości 195 metrów, 
lamp elektrycznych posiada 5000, może za­
brać 1800 pasażerów, prócz ładunku, ma bi- 
bljotekę wc wszystkich niemal językach, ale, 
jak to już wyżej wspomniałem, pasażerom III 
klasy absolutnie nie radzę nim podróżować, 
jeżeli chcą uniknąć traktowania niewolnicze-
g0< I . . . . . .Na „Ąsturiasie widziałem, jak lekarz 
badał chdjrych i w krótkich słowach skreślę 
owo „badjmie",

Pacjerit zbliża się do lekarza, chcąc opo­
wiedzieć cjb mu dolega. Lekarz w ordynarny 
sposób w- l'zuca pacjenta z ambulatorjum i 
konwersuj z nim przez drzwi. Konwersacja 
nie trwa nawet jednej minuty, poczem wy­
rzuca się pacjentowi „lekarstwo", które mo­
że równie dobrze służyć przeciw nagniotkom 
jak i przeciw bólowi głowy.

Nikt z podróżnych trzeciej klasy nie był 
pewien swych pakunków, gdyż służba okrę­
towa nie dozorowała ich, to też kradzieże 
były na porządku dziennym, a poszkodowany 
zamiast odszkodowania spotykał się jedynie 
z niezasłużonemi wymówkami ze strony 
władz okrętowych, gdy je zawiadamiał o swej 
szkodzie.

Częste pożary, które zdarzały się na 
„Asturiasie" wskutek błędów w przewodach 
elektrycznych, denerwowały podróżnych, to 
też każdy z nich czuł się szczęśliwy, gdy 
dobił do celu podróży, a opuszczając okręt 
zarzekał się nigdy więcej nie odbywać na nim 
podróży.

.1 ja również czułem się szczęśliwy, gdy 
7-go sierpnia wylądowałem w Cherburgu,

Podróży z Ameryki do Europy nie opisu­
je, gdyż nie różniła się prawie od podróży 
którą odbyłem przed rokiem, a wrażeniami 
podzieliłem się >■ czytelnikami „Robotnika", 
ogłaszając na jego łamach swe „Listy z po­
dróży".

-o:.O------ —■

nie dadzą, przemocą, gwałtem ekono­
micznym.

Panowie przemysłu nie czekają na wy­
nik swych zabiegów i czynią gwałtowne 
przygotowania.

Pierwotnie pogardliwie odwracali się 
od propagatorów „Ameryki", potem usi­
łowali ich unieszkodliwić, teraz  „amery­
kanie" bywają wzywani do związków 
przemysłu i handlu, wtajemniczają „kapła­
nów" przemysłu w pewne tajemnice am e­
rykańskiej przewagi, nadają handlowi i 
przemysłowi kierunek.

Dla nas niepojęty—postęp i żywotność 
gospodarstwa niemieckiego nikogo w 
Niemczech nie zadowala.

W  sąsiedztwie mojem rozpoczęto w le- 
cie trzy ogromne bloki domów mieszkal­
nych, pięciopiętrowych, każdy o kilkudzie­
sięciu oknach frontu. Podziwiam spraw- i 
ność organizacji, k tóra w kilka miesięcydo- 
prowadza takie olbrzymy pod dach. Spo­
tykam  się wszędzie z uwagami ironiczne- 
mi: ależ to przedpotowe metody, w Ame­
ryce w tym czasie byliby skończyli 20 pię­
ter.

Szereg niemieckich fabryk samocho­
dów wyrabia swe wozy na bieżącym pa­
sie (tor, po którym samochód jeden po 
drugim posuwa się naprzód, przechodząc 
z ręki do ręki robotnika). Na początku 
toru  pojawia się jako żelazna rama, a na 
końcu jako gotowy do wysyłki automo­
bil. Są fabryki, wyrabiające po 100 samo­
chodów dziennie. Gdy mówisz z Niemcem, 
pociąga wzgardliwie ramiona i powiada: 
popatrz pan na Forda.

Badają troskliwie warunki wzmożenia 
się używania samochodów. Ostatnio roz­
winęła się agitacja za tworzeniem dróg bez 
kurzu; kurz jest wrogiem samochodu. 
Obecnie odbywa się wystawa niemieckich 
samochodów. Szalone widać wysiłki dla 
ulepszenia motorów i innych mechanicz­
nych urządzeń. W  przyszłym roku wezwą 
do rywalizacji cały świat na międzynaro­
dową wystawę.

S tatystyka wykazuje przy zwiększo­
nym wywozie maszyn, także zwiększony 
przywóz. Prasa gospodarcza wita ten  o- 
bjaw radośnie: zwiększony przywóz ma­
szyn, to  racjonalizacja, to zwiększona pro­
dukcja.

W  tych dniach oddano do użytku no­
wą linję kolei podziemnej, której budowę 
rozpoczęto na wiosnę. W ostatnią sobotę 
przejeżdżałem przez stację, w której łą­
czy się z dawną koleją. W szystko oparka- 
nionc, masy ziemi, gruzu, budulca. W  nie­
dzielę, oczom nie wierzę — ani śladu tego 
wszystkiego; wspaniała hala, kaflami wy­
kładana, ławki dębowe dla oczekujących, 
kasy z automatami do drukowania bile­
tów, wspaniałe oświetlenie trzech kondy­
gnacji torów. Spotkałem  jednego z propa­
gatorów Ameryki; wyraziłem mu podziw; 
popatrzył na mnie, jak ja ongi na kolegę 
z prowincji, proszącego o wyjaśnienie, dla­
czego w teatrze  świece (porcelanowe dla 
osłony rurek gazowych) się nie spalają.

Za trzy lata stanie w Berlinie św iato­
w a  wystawa techniki. Niemcy wzywają 
świat do współzawodnictwa .

Pierwotnie w wielkim przemyśle 
pow stała opozycja, pomyślałem — boją się 
Niemiaszki. W krótce jednak wyszło szy­
dło z worka; obawiają się, że gdy byli 
aljanci zobaczą wyniki szalonego rozm a­
chu, to o redukcji długów niemieckich i 
słyszeć nie zechcą. Mimo to, już postano­
wiono międzynarodową wystawę w r. 1930, 
podkreślają: nie żadne targi, ale wystawę. 
Gdym się dowiedział o obawie wielkich 
przemysłowców, w związku z obawą pła­
cenia długów państwowych, pomyślałem: 
pocóż usiłują zakryć prawdę, k tó ra  dwa 
razy do roku bije w oko, na targach lip­
skich.

Kanał, którym  produkt wsiąka w spo­
łeczeństwo — to handel. Handel am ery­
kański przystosował się do metod przemy­
słu, racjonalizuje się i standaryzuje. Nie­
dawno odbył się zjazd domów towarowych, 
których Berlin ma kilkanaście; reklam y 
doprowadziły one do tego stopnia, że trze­
ba mieć kieszenie zupełnie puste, ażeby 
nie ulec pokusie. Urządzenia wystaw skle­
powych, prezentow anie towaru, dyskret­
ne zachwalanie stało się umiejętnością, w 
której udział biorą literaci, artyści, mala­
rze, rzeźbiarze. Pow stała cała literatura 
na ten tem at, literatura poważna.

Dom towarowy, w jednym gmachu u- 
myślnie dla jego potrzeb zbudowanym, ma 
200 i więcej kas, w czasie większych za­
kupów przed każdą ogonek płacących i 
zatrudnia dwa i więcej tysięcy handlow­
ców. Zjazd postanowił założyć szkoły dla 
pogłębiania znajomości psychologji ku­
pujących, znawstwa towarów i nauczania 
miłego obchodzenia się z odbiorcą.

Ale to wszystko, co uchwaliły domy 
towarowe, jest połowiczne; panuje brak 
gotówki, trzeba sprzedawać na raty. Każ­
dy, kto ma własne mieszkanie i stały do­
chód lub inne podstawy kredytu, dostaje 
bez wszelkich formalności kredyt półrocz­
ny lub roczny, do wysokości ćwierci jego 
poborów. Tow ar z chwilą kupna staje się 
własnością kupującego, żadnych weksli, 
ani gwarancji nie potrzeba. Banki zagra­
niczne wchodzą z domami tow arow ymi w

AKCJA Z. Z. K.
M iędzy  m in istrem  p. R om ockim  a  d e le g ac ją  

ZZK, w  sk ła d  k tó re j w ch o d zili tto w .: pos. K u ry - 
łow icz, K ozłow sk i, M aksam in , B u czek  i S kow ron , 
o d b y ła  się  dn. 5 b. m. k o n fe ren c ja , p o św ięco n a  o- 
m ów ien iu  sp raw , p rz ez  Z w iązek  M in isterju m  d a w ­
niej już p rzed ło żo n y ch , a  d o tą d  jeszcze  d e fin ity w ­
n ie  n ie  za ła tw io n y ch . W  k o n fe re n c ji w z ią ł ró w ­
n ież  u d z ia ł D yr. D ep. A dm . d r. G a łeck i.

N a w s tę p ie  tow . K u ry łow icz  p o d k re ś lił , że 
10%  p o d w y żk a  p łac , w raz  z d o d a tk ie m  n a  r. b., 
n ie  o zn acza  żadnej is to tn e j p o p ra w y  b y tu  p ra c o w ­
ników , k tó rz y  n a d a l k a te g o ry cz n ie  o b s ta ją  p rzy  
sw em  żąd an iu  d o sto so w an ia  p ła c  do  poziom u cen, 
tu d z ież  w y d a tn e j zapom ogi n a  z a k u p y  zim ow e.

Z k o le i p o ru sz y ła  d e le g ac ja  sze reg  sp raw , w 
k tó ry c h  ZZK już p o p rzed n io  do  M. K. w y s tę p o ­
w ał, a  m ianow icie :

Ja k n a jszy b sze  w y d an ie  p f te p isó w  w y k o n aw ­
czych  do  ustaw y em erytalnej dla n ieetatow ych  
i n a ty ch m ias to w e  ro zp o częc ie  śc iąg an ia  w k ła d ek , 
by  późn ie j n ie  p o tw o rz y ły  się  c iężk ie  d la  p racow . 
zaleg łośc i;

u su n ięc ie  k rzy w d zący ch  różn ic  p rzy  w y p ła c a ­
n iu  p rem ji za  p rz e ta c z a n ie , k tó re  w yższym  u rz ę d ­
nikom  w y p ła ca  się  w  zn acznej w ysokośc i, a p r a ­
cow nikom , p rzy  p rz e ta c z a n iu  zaję tym , w  d ro b n y ch  
k w o tach ;

jaw ność w szy stk ich  m in iste ria ln y ch  ro z p o rz ą ­
dzeń , d o ty czący ch  w a ru n k ó w  p ra c y  i p łacy , by  
u n ik n ąć  ta k ic h  np. nadużyć , jak ie  d z ie ją  się  o b e c ­
n ie  z w y n ag rad zan iem  godzin nadliczbow ych;

rew iz ja  o b ecn y ch  premji w arsztatow ych, d o ­
d a tk ó w  z a  słu żb ę  nocną, ry c za łtó w  za  w y jazdy  
itp ., w  tym  duchu , b y  w y d an e  zo s ta ły  w  ty c h  sp ra ­
w ach  jasne  i jed n o lite  p rzep isy , u su w ające  o b e c ­
n e  k rzy w d y  i n iesp raw ied liw o śc i;

w reszc ie  tow . K u ry łow icz  p o ru szy ł sp raw ę  
p lan o w an eg o  zn ie sien ia  D y rek cji budow y, p o d n o ­
sząc, że tw o rzen ie  d la  k ażd e j b u d o w y  now ej li- 
nji osobnego  k ie ro w n ic tw a  m oże p ro w ad zić  do  n a ­
dużyć...

W  sp raw ie  e m e ry tu ry  d la  n ie e ta to w y c h  p. 
G a łec k i o św iadczy ł, że  p rzep isy  w y k o n aw cze  są  
już n a  u k o ń czen iu  i o k ażą  się  n ieb aw em , w k ła d k i 
e m ery ta ln e  b ę d ą  śc iąg an e  już od  1 .XII b. r.

Co do in nych  sp raw , to  m in is te r ośw iadczy ł, 
że są  one  w ła śn ie  w  to k u  i że  zaró w n o  ró żn e  d o ­
d a tk i służbow e, jak  i u m u n d u ro w an ie  itp . M. K, 
zam ierza  p o p raw ić ; ro z p o rz ą d ze n ia  w  sp raw ie  w a ­
ru n k ó w  p ra c y  i p łac y  b ę d ą  o g łaszan e  w  D zień, 
R ozp., wzgl. p o d a w an e  do  w iadom ości Zw iązku.

N a  o św iad czen ie  tow , K u ry ło w icza  w  sp raw ie  
p o d w y ższen ia  p łac , p. R om ocki od p o w ied zia ł, że  
R ząd  „p rag n ie "  p rzy jść  p raco w n ik o m  z pom ocą, 
jed n a k  ro zm iar te j pom ocy  za leży  od  s ta n u  S k a r­
bu.

O dp o w ied ź  p. R om ockiego  n iczem  się  n ie  ró ż ­
n i od  w szy s tk ich  p o p rzed n ich , w  tym  w zględz ie  
s te reo ty p o w o  jed n a k ich  o św iad czeń  R ząd u ,

B ard zo  je d n a k  w ą tp im y , czy w o b ec  ro sn ący ch  
z z aw ro tn ą  szy b k o śc ią  cen , k o le ja rze  d a d z ą  się  
jeszcze  d łuże j p o d obnem i o d p ow iedziam i „p o c ie ­
sz a ć ”.

Zarząd Główny T-wa Uniwersytetu R o­
botniczego urządza dn. 18 b. m. (czwartek) 
o godz. 8 wiecz. w  sali O. K. R., AL Jerozo­
limskie Nr. 6, wieczór twórczości ANDRZEJA 
STRUGA z okazji 25-lecia jego pracy literac­
kiej.

W programie: Zagajenie —  poseł tow. I. 
Daszyński; twórczość Andrzeja Struga — Jan 
Dąbrowski; recytacja fragmentów — Aleksad- 
der Zelwerowicz; chór Zw. Zaw. Prac. Gazo­
wni,

Karty wstępu otrzymywać można w  Se­
kretariacie Generalnym T. U. R., Warecka 7, 
od godz. 5 — 7 wiecz.

PRZEGLĄD

spółkę. Dom towarow y sprzedaje tow ar po 
cenach gotówkowych, a bank dostaje od 
kupującego 5% rocznie, jako odsetki. Ist­
nieją też inne kombinacje. Sprzedają lam­
py, odkurzacze, żelazka, piece, kuchnie, 
elektryczne czy gazowe, po cenach gotów­
kowych, podzielone na 12 ra t miesięcz­
nych, każdemu, kto jest stałym bezpośre­
dnim konsumentem gazu czy elektryczno­
ści.

Propagowany przez nas w „Robotni­
ku" pogląd, że w ślad za racjonalizacją 
musi zwiększyć się udział robotnika w o- 
siągniętych wynikach, a przedewszystkiem 
przez skrócenie czasu pracy, znalazł wy­
raz w manifeście w szystk ich  organizacji 
zawodowych, widzących w skróceniu cza­
su pracy najskuteczniejszy środek do 
zwalczania bezrobocia.

Związek przemysłowców, niemiecki 
Lewiatan, przyznał publicznie ,że za nie­
odzowne uważa ustosunkowanie polityki 
gospodarczej do potrzeb robotników dro­
gą porozumienia z gospodarczymi organi­
zacjami robotników. Robotnicy tej myśli 
nie odrzucili. Okazuje się bodaj zasadni­
cza możliwość realizowania naszej tezy, 
żądającej zapewnienia robotnikowi udzia­
łu w postępie techniki.

Pierwowzorem modernizowania pod­
staw życia gospodarczego, nie mówimy 
tutaj o wszystkich, a szczególnie o ujem­
nych jej skutkach, jest A m eryka i dlate­
go powiadam: amerykanizujmy, a nie mó­
wię: germanizujmy nasze metody gospo­
darcze, Nie obawiam się, bym przez to 
miał popaść w posądzenie o endectwo. 
Łatwiej może stosować pierwowzór, niż 
m etodę przystosowaną do potrzeb dru­
gich. Z zasadniczą myślą uwaga ta  nic nie 
ma wspólnego, pragnę jeno stwierdzić, że 
sąsiad nasz najbliższy z właściwą mu ener- 
gją zwiększa swą potęgę gospodarczą, 
stosując metodę w łęcz przeci\£ 
co u nas za^tbaw i s ą  uw

'man

Kaganiec prą
D e k r e t  o  r e p r e s j a c h  

s ię  n a o g ó ł  z  s u r o w ą  o c e n ą ,  
p is z e :

„ D e k re t p o d d a je  w  sp o s | 
sę  w ogóle  p o d  z u p e łn ie  n ie r  
c za ln e  czy sto  ad m in istracy jd  
cza jące  p o d  w ie lom a w zglJ 
n a  co n a raż o n e  jes t d z ien n i] 
w  k tó ry c h  w olność d ru k o w ą  
łeży  do  zasad n iczy ch  p o d s ta ]  
tro ju " .

„Przegląd Wieczorny";
„S posób  z red ag o w an ia  

najw yższym  sto p n iu  n iefo rtu  
d ny , a  w  p ra k ty c e  m ija się  z 
d e k re t  z o s ta ł  w ydany . D uch  sfl 
d e k re tu  w y szed ł w ła śn ie  z  teg o r g | 
d o k try n , k tó re  uży źn ia  n a ro d o w ą!
K ied y  kon fisk o w an o  „K u rje r Fora;]
11 m aja, z jak ąż  lu b o śc ią  n a ło ż o n - iy  p rzy  tem  | 
n a  M a rsz a łk a  P o lsk i 10.000 z ło ty c h lg rz  > -vry, 
rygorem  n a ty ch m iasto w ej śc ią g a ln o ść  ; . i o - (
zą  a resz tu ! N aro d o w a d em o k rac ja  o b iir  się 
n a  chw ilę, w k tó re j będ zie  m ogła —  ja a  m ar] 
i u fa  —  te n  w łaśn ie  d e k re t  z as to so w ać  d la  sv 
jego uży tk u , zan im  w ogóle  n ie  w yda  
szego już d e k re tu , zaw iesza jąceg o  
w szy s tk ie  dz ienn ik i, p o za  tem i, które, 
d aw ać  b ędzie . A  od tak ieg o  d e k re tu , ja l  
ni, m ały  już ty lk o  k ro c ze k  d o  sy s tem u  „1 
szej e ry ” an ty lib era lizm ó w  c za rn y ch  i  | 
nych , g a rd zący ch  w ogóle  „ c iać k a n ie m l 
w o lnośc ią  p ra sy " . ; |

„Kurjer Warszawski":
„Pow iedzm y sob ie  o tw a rc ie , m o ir.a  

so b ą  d o b re  trzy d z ie śc i la t  p ra c y  d z ie l  
sk ie j i t a k  n iep o sp o liteg o  d c  A adcz 
s ię  zdobyw ało , zw łaszcza  za  cz %  
rosy jsk ie j, a  jed n a k  n ie  w iedzieć  
d e k re tu , p o c iąg a  z a  so b ą  grzyw ny, a 
p o c iąg a”,

„Kurjer Polski":
‘„ Ja k o ż  is to tn ie  k rę p u je  ono (ro i 

nie) b a rd zo  s iln ie  w o lność  p rasy , tę  sw j 
lity c zn ą  ,k tó re j ż ad n e  d em o k ra ty czn i^  
sp o łeczeń s tw o  o d e b rać  sob ie  n ie  da , 
n ie  ro z p o rz ą d ze n ia  nadzw yczajnego , 
w śró d  okoliczności, k ie d y  z a rz ąd z o n ] 
s ta n  w y ją tk o w y ".

„Głos Codzienny":
„ D ek re t o k a ra c h  p ra so w y c l 

n a  k tó ry  n ie  m ożna p a trz e ć  bez 
zas trz eż eń : je s t  to  bow iem  p rzep is  
z n a jw ięk szą  ła tw o śc ią  d o p ro w ad zić  
sk n eb lo w an ia  p ra sy  opozycy jnej" ,

„Dwugroszówka" ju ż  w d z ie v  .> ' n a |  
k o r o n ę  m ę c z e ń s k ą  i  z s tę p u je  pc
k o n s p i r a c y jn y c h :

„U  p o d staw  bow iem  d e k re l i  le /-  , o i  
ż e  s iłą  m a te rja ln ą , kon fisk a tam i, ka ram  p ie n i 
nem i, w ięzien iem  re d a k to ró w  i zam  I  
dz ien n ik ó w  m ożna sk ręp o w ać  m yśl i "ą
ro d u  i zw rócić  je w k ie ru n k u  przeciw  u /  u d o ­
ty chczasow em u. Z b ęd n e  b y ło b y  w ykazyw ać, ze  l 
tem u  b ru ta ln ie  m ate rja lis ty czn em u  pog!: do* 
zap rzecza  c a ła  h is to rja  n a ro d ó w  e u ro p e jsk ń  h  
po lsk iego  w szczególności. N igdy słow o 
w an e  n ie  m iało  tak ie j w a rto śc i moralnc-i, ; u jy  
siły  nośnej i p rzeo b raża jące j, jak  w ted y , 
sro ży la  się  n ad  niem  cen zu ra , k ied y  jego sS 
d ła  by ły  sp ę ta n e  u staw am i i d e k re ta m i k a ł  
mi. N igdy głos p ra sy  n ie  p rz e n ik a ł ta k  g łę jd  
w  se rc a  i ta k  d a le k o  w k ra j, jak  w ted y , g d ]^  
b y ł k rzy k iem , a le  m u sia ł być szep tem ".

„Warszawianka" ocenia dekret 
łagodnie, ale i ona zaznacza:

„B ardz ie j n iep o k o jące  są  sam e 
lego  ro zp o rząd zen ia . Są one  n iezm iern i! 
ko w e  i k ażd y  p raw n ik , o d razu , czy tają™  
s ta n o w ien ia  ,w idzi, iż m ogą być  one p o jm l 
i s to so w an e  n ies ły ch an ie  dow oln ie. W  t ]  
dow olnośc i m oże ca łk o w ic ie  u to n ąć , a le  
p ra w d ę  całk o w icie , c a ła  p o w aga  k om ity l 
nych p o sta n o w ień  o sw obodzie  w y rażan ia  
i p rzek o n ań , ta k  d o n io s ła  w  życiu  spo łeczń  

O d  to n u  c a łe j  p r a s y  o d b ie g a  je d y n ie  1  
ska Zbrojna", b a r d z o  z a d o w o lo n a  z d e k ą  

„N iew ątp liw ie  k ilk a  naszy ch  organów  
sow ych  zaw rzaśn ie  —  w zorem  naszej sz lac fl 
z p rz e d  p a ru  s tu lec i— iż „ow o oprym ow ać ch 'A | 
w olnego  o b y w a te la !" , a  gdy  k a rm ę  dla p r z y w - j  
kłego  już do p lo tk i tłu m u  p rzem ycać  b ę d r  c l  
tru d n o , n iech y b n ie  te ż  w ięd n ąć  p o czn ą  ow e 
bag n ie  i zgniliźnie w y ro słe  p ło n n i dz  cnm klj 
sk ie" .

„Polska Zbrojna" zapomina już, jak 
żądała dla Polski Królewca i Szczecina, jć! 
potrząsała wojowniczo szabelką i t. d. Za
wszystko powinnaby — mocą d e k re tu   by l
ukarana wstecz conajmniej na 50 tysł zł...

B.
- t  »0’ •

Zamach samobójczy 
Jaracza w Paryżu

Z Paryża donoszą, iż przebyw ający ' 
chwilowo wielki artysta  scen warszawsL 
p. Stefan Jaracz, targnął się na swoje żvl  

Zamachu samobójczego dokonał w poko­
ju hotelowym, przecinając sobie arterje  no­
żem od żyletki, poczem wypił dwa flakon] 
jodyny, i

Zawezwany natychm iast lekarz stwietPflzL 
objawy zatrucia, zarządził przepłukanie żo­
łądka i dzięki energicznym zabiegom, uprr 
dził tragiczne skutki za
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eeczypospolitej Polskiej 
(—) I. Mościcki. 

P rezes R ady M inistrów  
(—) J. Piłsudski, 

la^ dn. 8 listopada 1926 r.

Jr e m j e r a  Z MIN. SPR. ZAGR.
Prem j^- M arszałek Piłsudski odbył wczo- 

jraj narad'J»z szefem Sztabu Gen. Piskorem , a 
^następni* godzinną konferencję z Min. Spraw 

Zagranicznych, p. A. Z alesk im .

i. SKŁADKOWSKI WRACA DO ZDRO­
WIA.

u ik o d c io w e j  n ied y sp o zy c ji, zw iązan e j 
zn ien iem  ś lep e j k iszk i, g en . S ław o j- 

fw sk i, a c z k o lw ie k  je szcze  o s łab io n y , 
w czo ra jszy m  o b ją ł u rz ę d o w a n ie .

Z MIN. SKARBU.
Jbee pogłosek, jakie pojawiły się w prasie, 
\ a r b u  komunikuje, że p. Emil K w iatkow ski 
ął urzędow ania w dep. akcyz i monopolów, 
Lzymał dalszy urlop do dn. 30 listopada, 

[tm ent ten  w dalszym ciągu prow adzi wice- 
dep. p. Józef Leśniowski. D epartam ent 
ostaje pod kierow nictw em  d -ra  Rasiń- 
(tezs’lnikiem  w ydziału w tym dep. został 

Jm y  p. Stanisław  W idomski, dotychcza- 
[r. gen. K om itetu Ekonomicznego Mini-

W RADZIE PRAWNICZEJ.
Fiowianiem P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
[ib. m. został mianowany radcą  zwyczaj- 

L/rawniczej b. w icem inister Spraw iedli- 
w okat Zygmunt Ryniowicz. 

p ien iem  m inistra Sprawiedliwości, z d. 
Bowołani zostali na referen tów  R ady 

S’aulin Zdanowicz, radca  praw ny w 
l>wości, oraz dr, T adeusz K ilaro- 
nisterjalny w Min. Spraw  W ewn

fĆZENIE ROKOWAŃ O KUPNO 
STATKÓW.

ta j w arunki kupna przez Rząd polski 
kta^ków  m orskich przez obydw ie układają- 
J s t r o iy  zostały  ściśle określone i protokó- 
fstw ierdzone podpisam i przedstaw icieli Rzą- 

ł . l i z  Tow. Żeglugi „Compagnie d'arraeinenls 
Fitimes", co uw ażać należy za ostateczne za­

j r z e n i e  rokow ań. Form alne podpisanie umowy 
fstąp i za kilka dni w Paryżu w gmachu am ba- 
ady polskiej.

WYCIECZKA KUPCÓW GDAŃSKICH. 
W czoraj w yjechała do Polski w ycieczka gdań­

skich kupców  przem ysłu w łókienniczego, złożona 
z 20 kupców i kilku przedstaw icieli prasy gdań­
skiej, pod kierow nictw em  dyr. Min. Przem ysłu i 

jUu. (PAT.).
* * *

I Poseł polski w Moskwie prof. K ętrzyński 
[[ca jutro do M oskwy na zajmowane dotychczas 

pwisko.

o::-

NADUŻYCIA
larynarce wojennej

23 dzień rozpraw.
Początek rozpraw y odbywa się przy 
[ch zamkniętych. Zeznają ąw. Bielanin, 

śledczy do spraw specjalńej wagi Lu- 
urg, kpt. rezerw y Lachowicz i mjr. rezer- 
tierzkow ski, kom. główny Strzelca, 

[antorniczy charakter posła Siecińskiego; 
6w. Sipowicz, który  podróżował w towa- 

Iwie posła Siecińskiego na sta tku  rządo- 
„W arta" wysłanym w celach dyploma- 

Jfznych stwierdził, że poseł Sieciński od­
haczał się... bujnym tem peram entem , skłon- 

pieścią do burd. Jego poselska dostojność w 
feno podnieconym tonie krzyczał naw et w 

[jakim ś porcie niemieckim po niemiecku i po 
vyjsku, że.... jest posłem polskim, więc ma 

|aw o do krzyku.
I

Niedoszły wspólnik.
św. Kryszyłowicz, inżynier, stw ierdza, iż 

wiosnę 1923 r. Bartoszewicz oraz inż. Mo­
szyński, zwracali się doń z propozycją zaw ar­
ta  spółki. Św. proponowano kupno fabryki 
aającej na celu wyrób przyborów wojennych. 

Udział Bartoszewicza w spółce.
Udział Bartoszewicza w spółce miał po­

legać jedynie na popieraniu przez niego fa- 
iyki i dostarczaniu zamówień z m arynarki, 
[irtoszewicz za to żądał 30% zysku. Poza- 

JB. nie zam ierzał wnieść do fabryki udzia- 
fczkolwiek mówił o posiadaniu domów w 
brsburgu, których kupienie proponow ał 
te t  świadkowi. Spółka nie doszła do skut- 

|ku.
Bartoszewicz, k tó ry  w swoim czasie mó- 

« ł, że nie znał Kryszyłowizca, obecnie 
przypom ina sobie", że z nim kiedyś konfero- 
thi*

Posiedzenie zam knięto wnioskiem proku* 
tora o zaw ezwanie w  charakterze św. Mo-

T E L E G R A M Y
Przeciw rządowi faszystowskiem u

Paryi, (A. W.), 8 listopada. Socjalistycz­
ne związki kolejarzy okręgu Ij emskiego pono-: 
wnie wystosowały ostry protest przeciwko 
postępowaniu rządu włoskiego i faszystów, 
wzywając rząd francuski do zabezpieczenia 
Francji i  jej obywateli przed skierowańemi 
przeciw nim wystąpieniami. W! razie gdyby 
sytuacja nie uległa poprawie, kolejarze fran­
cuscy zapowiadają, iż porozumieją się z robo­

tnikami dla przeprowadzenia sitrajku, któryby 
pnzerwał komunikację kolejową Francji z pań­
stwem włoskim.

Paryż, (A. W.), 8 listopada. Przedstawi­
ciele członków włoskiego stronnictwa repu­
blikanów i socjalistów, zgromadzeni we Fran­
cji, wynieśli na konferencji rezolucję, potę­
piającą projekty nowych ustaw wyjątkowych 
Mussoliniego, oraz próby stosowania teroru.

Skutki klęski konserwatystów 
w Anglji

Londyn, 8 listopada. (PAT). K lęska kon­
serw atystów  przy w yborach do rad  gminnych 
m iała ten skutek, że na  najbliższej sesji par­
lamentu nie będzie przedłożona sprawa zmia­
ny ustaw odaw stw a o związkach zawodowych.

Teror we Włoszech
Rzym, (A. W.), 8 listopada. Rewizje i a- 

resztow ania w zw iązku z ostatniem i zam acha­
mi na Mussoliniego przeprow adzane wśród 
wszystkich ugrupowań, znajdujących się w o- 
pozycji w  stosunku do faszyzmu, trw ają w 
dalszym ciągu. W  ciągu 2 dni ostatnich aresz­
tow ano około 400 osób.

Wśród socjalistów czeskich
Praga, 8 listopada. (PAT). Zarząd czesko- 

słowaćkiego stronnictw a socjalno-demokraty- 
cznego przyjął rezolucję, aprobującą opozy­
cyjne stanowisko obu klubów parlam entar­
nych wobec rządu. Rezolucja wypowiada się 
przeciw ko w stąpieniu stronnictwa do rządu.

Podwyższenie zasiłków 
dla bezrobotnych w Niemczech

Berlin, 8 listopada. (PAT.). Na posiedze­
niu Reichstagu przeszedł większością 205 
przeciw 141 głosom projekt socjalistyczny, 
domagający się podwyższenia zasiłków o 
30%, zaś podwyższenie dodatków  dla rodzin 
bezrobotnych o 20%. W związku z wynikiem 
głosowania oświadczył min. spraw  wewn., dr. 
Brauns, że przeprow adzenie uchwały Reichs­
tagu w praktyce jest w chwili obecnej nie­
możliwe.

Stosunki francusko-włoskle
Paryż, 8 listopada. (A. W.). Rząd francu­

ski zwrócił się do rządu włoskiego z propo­
zycją zaw arcia układu, regulującego szereg 
spraw, wywołujących tarcia  między obu pań­
stwami.

Spisek kataloóski
Paryż, (A. W.) 8 listopada. Donoszą tu  z 

Perpignan, że dalsze śledztwo przeciwko 
przywódcy separatystów  katalońskich Macji, 
wyjaśniło, iż przed dwoma miesiącami zetknął 
się on w Paryżu z Garibaldim, przyczem omó­
wione były szczegóły pow stania. Na zapyta­
nie Macji, czy powstanie katalońskie może li­
czyć na poparcie ze strony pewnych odłamów 
włoskich, powiedział Garibaldi, że pozytywne 
ustosunkowanie się Włoch do powstania jest 
niewątpliwe.

Paryż, 8 listopada. (PAT.). Potw ierdza 
się wiadomość, że pułk. M acia przybędzie do 
Paryża dnia 10 b. m. i zostanie skonfrontow a­
ny z Garibaldim.

Perpignan, 8 listopada. (PAT.). Policja 
zaaresztow ała separatystę katalońskiego 
Saint Laurent de C erdansa, pow iernika pułk. 
Macia.

  Afera Garibaldiego
Paryż, 8 listopada. (A. W.). W dotych­

czasowym śledztwie przeciwko pułk. G aribal­
diemu stw ierdzono,' że otrzym ał on nagrodę 
pieniężną za zorganizowanie we Francji, w 
porozumieniu z policją włoską, spisku i p ro­
wokacji w łoskich żywiołów antyfaszystow ­
skich.

Zwycięstwo republikanów w Grecji
Ateny, 8 listopada. (PAT.). Pierw sze re ­

zultaty  wyborów do Zgromadzenia Narodo­
wego są następujące: republikanie uzyskali
64.250 głosów, rojaliści 32.960, sym patycy re ­
publiki — 14.130.

Ateny, 8 listopada. (PAT.). Według ofi­
cjalnych doniesień, blok republikański zape­
wnił sobie w wyniku wyborów 65% wszyst­
kich mandatów parlamentu.

Procesy czarnej Reichswehry
Landsberg, 8 listopada. (PAT.), Naczelny 

prokurator państw a wniósł na ręce sądu naj­
wyższego Rzeszy zażalenie nieważności p rze­
ciw wyrokowi, wydanemu w sprawie o mor­
derstwo, dokonane na robotniku Groeschkem. 
Jak  wiadomo, w myśl tego wyroku, uwolnieni 
zostali od winy trzej oskarżeni: Schultz, W il­
helm K lapproth i Vogel.

Podwyżka płac górników 
amerykańskich

Nowy York, 8 listopada. (PAT.). W edług 
doniesień ze stanu Virginia, na skutek szere­
gu oddzielnych konferencji, nastąpi ogólne 
powiększenie płac w kopalniach węgla w sta ­
nie Virgnia. Podwyżka wynosić będzie około 
30%.

W Rosji sowieckiej
ROZSTRZELANIE 8 OFICERÓW W MIŃSKU

Moskwa, 8 listopada. (A. W.). W  Mińsku 
z w yroku sądu wojennego rozstrzelano 8 ofi­
cerów, aresztow anych przez wywiad sztabu 
sowieckiego z oskarżenia o antyrządow ą p ro ­
pagandę w czasie manewrów armji czerwonej.

Moskwa, 8 listopada. (A. W.). Nowo- 
obrany przewodniczący centralnej komisji 
kontrolującej R. K, P, Ordżokonidze, otrzym ał 
nominację na kom isarza ludowego Rabkinu 
(robotniczo - włościańskiej inspekcji), oraz 
zastępstw o przew odnictw a SKO (rady pracy 
i obrony).

Skutki orkanu
Manilla, 8 listopada. (PAT). Obliczają tu, 

że ofiarami sobotniego huraganu, k tó ry  prze­
ciągnął nad południową częścią wyspy Luzon, 
padło około 300 ludzi. Dotychczasowe, niedo­
kładne jeszcze sprawozdania wykazują, że 
straty, m alerjalne dochodzą do kilku miljonów 
dolarów. Najbardziej zniszczone zostały pro­
wincje Batangas, Cavite i Laguna Tayabas.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Jak  donoszą ze stanu Illinois, w S tanach 

Zjedn. dokonano tam  zam achu rew olw erow ego 
na burm istrza jednego z tam tejszych m iasteczek. 
Przypuszczają, i i  zamach ten  pozostaje w zw ią­
zku z w alką, toczącą się pom iędzy dwiema ban­
dami przem ytników  napojów wyskokowych, k tó ra  
pociągnęła za sobą już kilka m orderstw .

— Dwaj lotnicy francuscy Costes i Rignot 
odbyli lot bez żadnego w ypadku na przestrzen i 
1200 kilom etrów , z szybkością 165 kim. na godzi­
nę. *

— K onferencja związków zawodowych górni­
ków w rew irze ostraw skim  postanow iła, przy naj- 
bkższem  przedłużaniu umów kolektyw nych, w y­
stąpić z żądaniem  20-procentow ej podwyżki płac.

— Z Insbrucku donoszą, iż według ostatnich 
doniesień, w katastro fie  kolejowej między Bozem 
i M eranem  conajmniej 20 osób znalazło śmierć 
w falach Adygi.

— Ruch rew olucyjny w Brazylji przybiera 
coraz to pow ażniejsze rozm iary. Silne oddziały 
pow stańców  prow adzą ofensywę w kierunku mia­
sta  De la Vista,

— „Daily N e w s"  donosi z Managuy, że 
trzęsienie ziemi, k tóre  odczuto onegdaj w 
wielu m iastach Am eryki środkowej, w yrzą­
dziło szkody w wysokości 600 tys. funtów szt. j

Czasopisma nadesłane.
Październikowy numer „Muzyki",
Po nadzwyczajnym num erze potrójnym , k tóry  

pośw ięcony był „muzyce w spółczesnej" —■ w cią­
gu niedługiego czasu ukazał się już z kolei następ ­
ny num er „M uzyki” za październik, pośw ięcony 
Szopenowi, z okazji ^cia jego pom nika w
W arszaw ie. Num er :yna się w yjątkiem  ze
znanej mowy Ps iego, wygłoszonej we

m „ , J ; i  l e i n e i  . .:r u ro d z in
910. PocB iiidćt a.-JJi- Sb

— Na wyspie G om erra (archipelag K a­
naryjski) wybuchł wulkan. Odczute tu  zo­
stały  jednocześnie silne w strząsy skorupy 
ziemskiej.

—  Z Paryża donoszą, iż grupa, złożona z 
kilkudziesięciu robotników, usiłowała w ła­
m ać się do am basadora włoskiego dla urzą­
dzenia demonstracji. Kilku z napadających 
aresztowano.

—  Z Rzymu donoszą, iż powódź w Bari 
i okolicach, przybiera w dalszym ciągu coraz 
bardziej niepokojące rozmiary.

— Ju tro  rozpoczyna się w W ilnie pierw ­
szy powszechny zjazd ewangelików.

— G ubernator Kłajpedy przyjął dymisję 
prezydenta dyrektorjatu  krajowego Simonaj- 
tisa, powierzając mu dalsze prow adzenie a- 
gend.

—  P rz e d  sąd em  p rz y s ię g ły c h  w  L a n d s -  
b e rg u , ro z p o c z ą ł się o s ta tn i  z sz e re g u  p ro c e -  
ców  k a p tu ro w y c h  c z a rn e j R e ic h sw e h ry , k tó r y  
p rz e d  ty g o d n iem , z n ie z ro z u m ia ły c h  p o w o ­
dów , o d ro czo n o . W  p ro c e s ie  ty m  ch o d z i o 
p o b ic ie  s ie rż . G a e d e c k e g o  p rz e z  zn an eg o  z 
p o p rz e d n ie g o  p ro c e s u  K la p p ro th a ,

w iadomskiego, Edw. G auche‘a (muzykologa fran­
cuskiego), Jachiyieckiego, S zarlitta  i tw órcy pom ­
nika, W acław a Szymanowskiego. D opełniają tego 
ciekawego, jak w szystkie inne, num eru im presje 
m uzyczne (mgl.; jest niew ątpliw e ziarno praw dy w 
uw agach pod adresem  zoilów, nie um iejących za­
chować przyzw oitej m iary w krytykow aniu, zw ła­
szcza opery; a le  tacy  to już byw ają ludzie, naw et 
skądinąd rozsądni; pow odzenie naw et krytykom  
przew raca w głowic), spraw ozdania z kraju  i z za ­
granicy, przegląd prasy  muzycznej itd. R.

— *--------: :o : : -------------

Głodówka więźniów
politycznych w Clnłynutoku
W  Białymstoku od trzech dni trw a gło­

dów ka więźniów politycznych. Więźniowie 
ogłosili głodówkę jako p ro test przeciwko bi­
ciu i prowadzeniu w kajdanach na śledztwo 
więźniów politycznych. Mimo żądań proku­
ra to r nie przybył do więzienia i nie wysłuchał 
postulatów  więźniów.

Bezpośrednią przyczyną głćdówki więź­
niów w  Białymstoku, którzy wogóle są źle 
traktow ani był fak t w ub. czw artek pobicia 
jednego z więźniów i nałożenie mu kajdan.

Domagamy się interw encji'm in . spraw ie­
dliwości w tej sprawie.

  o::o--------

Z sądów*
Za lichwę mieszkaniową.

P roku ra to r XIII okr. wniósł dochodzenie prze­
ciwko Jakóbow i Tomczakowi, w łaścicielow i rea l­
ności w  W ołom inie, w łaścicielowi k ino tea tru  „O a­
za", radnem u m. W ołomin, za  pobranie odstępne­
go za mieszkanie.

Królikowski dostał jeszcze 1 miesiąc więzie­
nia.

Sąd okręgowy w postępow aniu uprosz- 
czonem lozpatryw ał dziś  sprawę Franciszka 
Józefa Królikowskiego, oskarżonego o niepo- 
szanowanie w ładzy i obrazę sędziego śled­
czego Skóirzyńskiego. K rólikowski napisał był 
list do m inistra sprawiedliwości ze skargą „na 
bezczelne nadużywanie władzy, używanie w y. 
próbow anej prowokacji i sadystyczne znęca­
nie w czasie śledztw a". W liście do prezesa 
Sądu Apelacyjnego Królikowski skarży się na 
„wyuzdany cynizm" sędziego i prosi o prze­
kazanie spraw y „w czyściejsze i godniejsze 
ręce".

Sąd skazał Królikowskiego na 1 miesiąc 
więzienia. I. K.

Głosy czytelników.
DROGA PARAFJA.

Przy kościele Zbawiciela, k tó ry  zbudow ano 
przed w ojną za pieniądze ofiarnych mieszkańców 
stolicy, istnieje urząd stanu cywilnego, k tó ry  nie 
l.cząc się z  obecnym obniżeniem stanu  ekonom i­
cznego ludności, pobiera w ygórowane opłaty. Np. 
za spisanie ak tu  ślubu, zgonu i t. p. w  tym u rzę­
dzie płaci się 8 zł., gdy w  parafjach sąsiednich, 
położonych w tej samej dzielnicy m iasta — 5 zł. 
Za wypisy w parafji Zbawiciela pobierają opłatę 
8 zł., gdy w innych, naw et w parafji ka tedralnej— 
5 zł. Nie od rzeczy będzie podać do wiadomości, 
że proboszczem  tej drogiej parafji jest ks, pos. No­
wakowski.

Europa Zachodnia już zapom niała o kościel­
nych urzędach stanu cywilnego. Litwa Kowieńska, 
jak donoszą ostatn io  gazety, rów nież w prow adza 
zam iast kościelnych, państw ow e urzędy stanu  cy­
wilnego. W yższy stopień rozw oju stosunków  spo­
łecznych w Polsce oraz zapew niona przez Kon­
stytucję wolność sumienia daw no już wymagały 
w prow adzenia u nas państw ow ych (świeckich) u- 
rzędów  stanu  cywilnego.

Rząd Polski, obarczony troską  o rów nowagę 
budżetu, w prow adzając w spom niane urzędy 
znajdzie w nich nowe źródło  dochodu i ochroni 
ludność od dowolnych, a niebyw ale n ieraz pas­
karskich nakładanych przez proboszczów  opłat.

H, N
i o::o  1

Zycie gospodarcze.
MUZEUM CELNE.

M inisterjum Skarbu ma utw orzyć muzeum 
celne, na czele którego ma stanąć inż. W idomski, 
dotychczasow y sekre tarz  Komit. Ekon. Rady Mi­
nistrów . M uzeum będzie miało za zadanie zbie­
ranie próbek, eksponatów  i w zorów  celnych.

*«, *
O brót ogólny na wczorajszej gieł izie dew iz 

wyniósł około 400.000 dolarów . C ałe ^ p o trzeb o ­
w anie pokry ł w yłącznie Bank Polski, ‘ f  Popyt na 
gotówkę dolarow ą był wielki, co tłu: ączy  zwyż­
ka dolarów  na rynku prywatnym , wizy na 

\9 ew -Y o rk  utrzym ały się na niez ai,4; onym po­
ziomie 9.00. D olary notow ano 8.99. Z wiz euro­
pejskich podniósł się Londyn, spau . ł  natom iast 
Paryż, W łochy i Szw ajcarja. Inne ••►awie zmian 
nie w ykazały. Na rynku  pryw atny: ,' zaznaczyło 
się silne zapotrzebow anie n a  dolary p rzy  zmniej­
szonej podaży. Spekulanci stara li siei dlatego po­
dnieść kurs w aluty am erykańskiej, co itn się ty l­
ko w nieznacznym  stopniu udało. Dolary notowa­
no 9.01 i  pół do 9.02 w  płaceniu, fa ruble złote 
płacono 4.78. 100 rub li złotych 53 dolarów. Gram 
czystego złota 5.9816. Z łoty w złocie 173.66 za 100 
złotych.

Doi. Stan. Zjedn. za 1 — 9.00 
Franki francuskie za 103—29.90 
Funty angielskie za 1—43.68 
Floreny holend. za 100—360.90 
Kor. czesko—slow. za 100—26.72 
Franki szwajcar, za 100—174 00 
Szylingi austrjack ie  za 100— 127.40 
Liry woskle 100—38.60

Książki nadesłane.
W łodzimierz SzczepańskL „O rganizacja Kaś 

C horych”.
„Św iat Pracow niczy11*
B roszura kp t. Orlińskiego. N akładem  LOPP

w yszła broszura p. t. „Moje w rażenia z lo tu  do 
T okio”,

I
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WIADOMOŚCI Z
Kraków

OBCHÓD ROCZNICY 6 LISTOPADA.
PAT. donosi:
Onegdaj, w godzinach przedpołudinio-

wych, organizacje socjalistyczne z Krakowa i 
piowincji udały się w pochodzie, z czcrwone- 
mi sztandarami i wieńcami, przy dźwiękach 
8 orkiestr, na cmentarz R akow icki, n a  mogiły 
cywilnych ofiar walk w dniu 6 lis topada 1923 
r. Na cmentarzu przemawiali tow . tow. posło­
wie Marek i Bobrowski.

Niewielka grupa komunistów usiłowała 
przyłączyć się pod bramą cmentarną do po­
chodu i wejść na cmentarz. Po krótkiej walce 
na pięści, komuniści musieli ustąpić. Nie pró­
bowali oni więcej zakłócać pochodu, który 
pozatem odbył się w porządku i spokoju,

0  godz. 6-tej wiecz. w Domu Robotni­
czym odbyło się zebranie, na którem przema­
wiali na temat 6 listopada tow. tow. posłowie 
Stańczyk i Bobrowski,

Radom
CO ZROBILI SOCJALIŚCI W SAMORZĄDZIE 

M. RADOMIA.
Jak  donosiliśmy, w dniu 26 października więk­

szość Rady Miejskiej, głosami endeków, żydów, 
mieszczan i t. zw. centrum, obaliła prezydenta , 
miasta tow. Całunia i przewodniczącą Rady 
tow. Kelles - Krausową, na skutek czego frakcja 
radnych PPS wystąpiła z Rady.

Rzekomemi powodami, dla których tak  zaja- j 
die wystąpiono przeciwko naszym towarzyszom, 
były: „przekroczenie budżetowe, partyjnictwo i
nieudolność". Pomijając zarzut pierwszy, formal­
nie słuszny, o słuszności następnych niech świad­
czą wyniki kilkuletniej pracy socjalistycznego Ma­
gistratu.

1 tak: W dziedzinie budownictwa doprowa­
dzono do należytego stanu budynki miejskie, upo­
rządkowano szereg' ulic, wybudowano szkołę, 
łaźnię, dom dla bezdomnych. Dzięki zaciągnięciu 
pożyczki amerykańskiej, w ciągu niespełna półto­
ra  roku wybudowano przeszło 30 kilometrów wo­
dociągów .uregulowano na przestrzeni przeszło 2 
kilometrów rzeczkę, osuszając bagniste łąki; bu­
duje się nowoczesną rzeźnię; pozatem: ponieważ 
wbrew pierwotnym kosztorysom, na wybudowanie 
wodociągów, kanalizacji i rzeźni zostanie zużyte 
tylko % pożyczki amerykańskiej, przeto zostaje 
do dyspozycji zarządu kwota około 600.000 dola­
rów, za które można będzie wybudować cały sze­
reg inwestycji miejskich, jak gazownia itd. itd. 
Przy robotach zatrudniono w roku bieżącym oko­
ło 1300 bezrobotnych. W dziedzinie oświaty: miej­
ską szkołę rzemiosł doprowadzono do takiego sta­
nu, ii stanowi ona chlubę miasta; otwarto publicz­
ną bibljotekę miejską (5000 tomów obecnie, gdy 
na początku było kilkaset).

Od szeregu lat miasto prowadzi kursa do­
kształcające. W szkolnictwie powszechnem za­
prowadzono racjonalną opiekę lekarską, urządzo­
no 7 oddziałów dożywiania dla dzieci wątłych: 
dla kończących szkołę powszechną od szeregu lat 
urządza się wycieczki po kraju; wreszcie w ostat­
nim roku przystąpiono do energicznej walki z ja­
glicą. Dawało się pomoc dzieciom (w postaci obu­
wia i odzieży, ubiegłej zimy pomoc otrzymało 
800 dzieci).

W dziedzinie opieki społecznej, Miasto utrzy­
mywało wszystkie zakłady opieki społecznej, znaj­
dujące się w mieście w liczbie trzynastu. Przy 
objęciu rządów przez PPS miasto nie miało żad-

g r o ź b a  s t r a j k u  n a  w a r s z a w s k i c h  
KOLEJACH DOJAZDOWYCH.

Od k ilku  tygodni p raco w n icy  W arsz. K o­
le . D ojazdow ych p row adzą  z D yrekcją p e r ­
trak tac je  w  spraw ie w y p łacen ia  zapom ogi je ­
siennej w  w ysokości 30%  uposażenia, p r z e w i r  
dzianej w  um ow ie w  1925 roku .

• a' I?o ty chczasow e p e r tra k ta c je  nie odnoszą 
jednak  żadnego rezu lta tu , gdyż D yrekcja nie 
zgadza się n a  w ypłacenie w  tym  ro k u  tego 
siusznego dodatku , do  czego  p rzec ież  sam a 
zobow iązała się. To też  p racow nicy  na ogół- 
nem  zeb ran iu  w  diniu 7 b. m. uchw alili p o s ta ­
wić D yrekcji u ltim atum  do dn ia 13 b, m. i o  
ileby ć , tego te rm inu  n ie  p rzyszło  do p o ro zu ­
m ienia, to p racow nicy  m ają do  s tra jk u  p rzy­
stąpić.

Żądania p racow ników  znajdu ją aż nadto 
u z a s a d n i e n i a  w  obeonej d rożyźn ie i Dyrekcja 
pow inna bezzw łocznie p rzystąp ić  do ich  speł­
nienia, w  przeciw nym  raz ie  —  pracownicy 
solidarnie gotow i są  poprzeć sw e żądania w  
w alce.

STRAJK.

W czoraj rano  w  Świętojerskich Zakła­
dach przem ysłow o - handlow ych ap. akc . p rzy  
ul. Św iętojerskiej Nr. 10 (fabryka koronek i 
firanek) zastra jk o w a ło  50 robotn ic . Strajk w y­
n ik ł z pow odu  zapow iedzianej redukcji.

Rypin
ZJAZD ZW. ZA W, ROB. ROLNYCH.

W  dniu  24-go paźd ziern ik a  r. b . odbył się 
w  R ypinie Zjazw Zw. Zaw, Rob. Roln. p rzy  
udziale  500 robo tn ików  ro lnych , m ałoro lnych  
i bezrolnych.

W sp raw ach  po litycznych  p rzem aw ia ł t. 
pose ł P io trow sk i, w sp raw ach  organizacy j­
nych tow . tow . B abik  i K aw alec .

Uchwalono rezolucję w sprawach: poli­
tyczno - organizacyjnych i reformy rolnej'.

Po zebraniu wzniesiono okrzyki na cześć 
P. P. S. i Zw, Zaw. Rob. Rolnych.

CAŁEGO K RA JU .
nago własnego zakładu opieki społeczne], obecnie 
jest ich trzy ze stu kilkudziesięciu pensjonarzamL 
Od 1921 roku corocznie urządzane są kolonje dla 
gruźliczych dzieci, W zimie ub. roku i roku bieżą­
cego prowadzono akcję pomocy bezrobotnym. 
W espół z Kasą Chorych urządzono t. zw. „Krop­
lę mleka", oraz poradnię dla gruźliczych.

Za rządów PPS nie został zwolniony ani je­
den pracownik magistratu z powodu swoich prze­
konań politycznych: za nadużycia, które zdarzały 
się, pociągnięto do odpowiedzialności winnych kil­
ku urzędników, nie bacząc na ich lewicowe czy 
prawicowe przekonania polityczne.

Oto w krótkości plon kilkuletniej działalności 
towarzyszów naszych w Magistracie radomskim.

; Świadczy on o tem, jak pożyteczna dla miasta 
| i szerokich mas ludności była praca naszych to­

warzyszów. n.

Katowice
WIECE PRZEDWYBORCZE.

W niedzielę odbyło się na Górnym Śląsku o- 
koło 150 wieców, zorganizowanych przez różne 
ugrupowania polityczne i społeczne w związku z 
wyborami do Rad miejskich, przyczem niektóre 
wiece były zakłócane albo też zupełnie rozbite. 
Wiec komunistów w Królewskiej Hucie rozbili 
powstańcy; ten sam los spotkał również wiec nie­
mieckich socjal-demokratów w  Michałkowicach, 
W Katowicach silną agitację rozpoczęło polskie 
zjednoczenie pracy społecznej i  zawodowej. W 
Królewskiej Hucie przemawiał na wiecu zupełnie 
niespodziewanie pos. Korfanty, mimo, że, według 
cichego porozumienia między poszczególnemi gru­
pami, nie miał wcale do Królewskiej Huty przy­
jeżdżać. To też z chwilą rozpoczęcia wiecu, pow­
stańcy demonstracyjnie opuścili salę, (A, W.)

Lublin
WZROST DROŻYZNY.

Wzrost drożyzny w Lublinie wyniósł w 
październiku 7.84%.

Toruń
ŚMIERTELNY POJEDYNEK.

Wczoraj o godz. 7-ej rana w lasku miejskim 
w Grudziądzu odbył się pojedynek pomiędzy ofi­
cerem rezerwy Szamrakiem a kierownikiem wy­
działu sprzedaży firmy T. P. G., Adamem Ko- 
hnem, w którym Kohn otrzymał strzał w głowę i 
na miejscu skonał. Zatarg wynikł na tle obrazy o- 
sob-istej. Prokuratora wkroczyła i  zarządziła are­
sztowanie Szamraka, który ukrył się. Dochodze­
nie w toku. (A. W.)

Trzebinia
WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU.

Dyrekcja Kolei Państwowej komunikuje, 
że w dniu 7.XI b. r., o godz. 3.20, w czasie wy­
jazdu pociągu towarowego Nr. 482 z Trzebini 
do Szczakowej, wykoleił się w tym pociągu 
jeden ładowny wagon, który następnie spo­
wodował wykolejenie się dalszych 16 wago­
nów na zwrotnicach wyjazdowych. Wskutek 
zatarasowania wyjazdu z Trzebini w  kierun­
ku do Chrzanowa, ruch pasażerski na tytm od­
cinku odbywał się do godz. 16.05 — przy po­
mocy przesiadania. Pomiędzy Trzebinią a 
Szczakową utrzymano ruch pełny. Szkody w 
materjalne są znaczne. Na miejsce wypadku 
wyjechała z Krakowsa komisja dyrekcyjna. 
Dochodzenia w sprawie przyczyn wykolejenia 
są w toku.

Płońsk
ZJAZD ZW. ZAW. ROB. ROLNYCH.

W dniu 10 października 1926 r. odbył się w 
Płońsku Zjazd Zw. Zaw, Rob, Rolnych. Rzecz.pl. 
Polskiej przy udziale 800 robotników rolnych, 
małorolnych i  bezrolnych.

Przemawiali tow. tow.: poseł Niedziałkowski 
o sprawach politycznych i reformy rolnej, tow. 
tow. Babik i Kawalec w sprawach organizacyj­
nych, wyborów do Sejmu i Rad Gminnych.

Na Zjazd przyszli nieproszeni N. P, Ch - cy, 
którzy podczas przemówień zaczęli wznosić wro­
gie ludowi okrzyki, lecz po ciętej odpowiedzi da­
nej przez tow. Niedziałkowskiego, oraz przy zde­
cydowanej postawie zgromadzonych — umilkli.

Częstochowa
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  FABRYCE 

JUTY.
Jak  słychać, robotnicy częstochowskich 

fabryk juty zakończyli strajk i przystąpili do 
priacy. Zatarg ma zostać rozstrzygnięty w  dro­
dze arbitrażu.

Z życia partji.
Wydział finansowy. W . O. K. R. P. P. S. 

W torek o godz. 6 m. 30 (Al. Jerozolimskie 6).

We wtorek dn. 9 b. m.
Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, posiedzenie 

komitetu dzielnicowego.
Śródmieście, O godz. 7, AL Jerozolimskie 6, 

posiedzenie .komitetu dzielnśoowego.
Praga, O godz. 7, Brukowa 29, posiedzenie ko­

mitetu dzielnicowego.
Koło tramwajarzy „Praga", O godz 7, Bruko­

wa 29, zebranie Koła.
Koło tramwajarzy „Jerozolima", O godz, 5, 

Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.
Koło rzeźników, O godz. 5, Chłodna 41, ze­

branie Kola.
Marymont. O godz 7, Marymoncka 40, ogólne 

zebranie członków dzielnicy.

W środą, dn. 10 b. m.
Starówka. O godz. 7, Rycerska 6, posiedzenie 

komitetu dzielnicowego
Koło tramwajarzy „Starówka". 0  godz. 7, Ry. 

carska 6, zebranie Kola.
Jerozolima. O godz 7, Chłodna 41, posiedze­

nie komitetu dzielnicowego.
Pocztowa Org. PPS. O godz 7, Al. Jerozolim­

skie 6, odbędzie się posiedzenie komitetu,
Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogólne ze­

branie członków dzielnicy.
Wola-Czyste. O godz 6, Wolska 44, posiedze­

nie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Ochota. O godz. 6, Grójecka 59, posiedzenie 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, posiedzenie 
komitetu dzielnioowego

Kolejowa Org. PPS. o godz. 18 m. 30 w loka­
lu OKR. (Al, Jerozolimskie 6), odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Kolejowej Org. PPS. Wszyscy 
członkowie komitetu i mężowie zaufania powinni 
bezwzględnie przybyć. Sprawy bardzo ważne.

Ruch kuit-oświatowy
DZIECI RO BOTNICZE N A  SCENIE.

Pięknem zakończeniem Zjazdu Rob. W ydzia­
łu Wych. Dziecka było przedstawienie dzieci z za­
kładów wychowawczych i ognisk Wydziału.

Podziwu godna była swoboda ruchów naj­
młodszych nawet artystów. Czy to sztuka scenicz­
na, taniec czy deklamacja, dzieci żyły na scenie, 
poruszając się i mówiąc swobodnie, bez tremy.

Z bogatego programu wyróżniły się najbar­
dziej: „Zaczarowana fujarka" Porazińskiej, znako­
micie odegrana przez dzieci z zakładu wychowaw­
czego im. Heleny Dłuskfej w Helenowie, oraz 
„Sława" Korczaka, inscenizowana przez tow. 
Borowiczową, a odtworzona z  wielkiem zrozumie­
niem przez dzieci z ogniska na Ochocie. Środo­
wisko robotnicze, w którem rozgrywa się akcja, 
najbardziej przypadło do serca grającym, dążenie 
do sławy, górna .piękna przyszłość —  najbardziej 
przemówiła do wrażliwych ich duszyczek. Dlate­
go dzieci te nie grały, a przeżywały swoje role.

Na uwagę zasługuje również chór dzieci z 
zakładu wychowawczego na Czerniakowie. Pieśni 
wykonane były czysto i świadczyły o muzykalno­
ści i poczuciu rytmu wykonawców.

W ielka sala Gazowników wypełniona była po 
brzegi. Dużo ludzi odeszło od kasy dla braku 
miejsca.

Przedstawienie dzieci robotniczych zaszczyci­
ły  swą obecnością: Pani Prezydentowa Mościcka 
i pani Marszałkowa Piłsudska z córeczkami. Goś­
ci tych witały u wejścia dzieci kwiatami, a  na 
sali tow. Arciszewski przemówieniem.

Orkiestra i chór Gazowników pięknemi swe* 
mi produkcjami uzupełniły wieczór.

WYKRYCIE POTAJEMNEJ ROZLEWNI SPIRY­
TUSU I WÓDEK.

Przeprowadzonemi wywiadami przez lotną 
kontrolę skarbową ustalono, że Chał i Suia mał­
żonkowie Perelsztajnowie (Ciepła Nr. 4) fabrykują 
spirytus monopolowy i wódki różnych fabryk 
warszawskich. Wczoraj inspektor kontroli skar­
bowej i komisarze tejże kontroli dokonali rewi­
zji w mieszkaniu i  piwnicy Perelsztajnów, wyni­
kiem której było wykrycie kompletnej rozlewni 
spirytusu. Na miejscu znaleziono 50-litrową bań­
kę blaszaną zawierającą około 40 litrów gotowe­
go spirytusu, 5-litrowy gąsior z zaprawą do wód­
ki, 24 butelki z etykietami Państw. Monopolu 
Spirytusowego, 17 butelek wódki z fałszywemi e- 
tykietami i t. d. W czasie rewizji przybyli do mie­
szkania Perelsztajnów: Gutkind Estera, która
przyniosła bańkę napełnioną spirytusem oraz Ma­
jer Smerdyner. Znaleziono przy nim notatnik z 
którego widać, że spirytusu nielegalnego pocho­
dzenia rozlewano wielkie ilości. Znalezione dowo­
dy rzeczowe skonfiskowano, zaś wszystkich po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

POŻAR W FABRYCE CHEMICZNEJ,
Wczoraj o godz. 8 i pół rano na terenie 

sp. akc. fabryk chemicznych i huty szklanej 
„Kijewski, Scholtze i SJca" przy uł. Siarcza- 
r.ej Nr. 6 w Targówku wynikł pożar. Wskutek 
pęknięcia balonu z kwasem azotowym w skła­
dzie mieszczącym się w budynku murowanym 
zapalił się kosz, służący jako opakowanie ba­
lonu. Z powodu podniesionej temperatury, od 
kosza zajęły się inne kosze i pękły imne balo­
ny w liczbie około 60 sztuk, również napeł­
nione kwasem azotowym. Na ratunek przyby­
ły 5 i 3 oddziały straży ogniowej, które pod 
kierunkiem komendanta straży Prokoppa za­
jęły się akcją ratunkową. W przeciągu pół go­
dziny pożar zlokalizowano, zaś o godz. 8 i pół 
rano zupełnie ugaszono. Straty wynoszą 8.000 
zł. Fabryka była ubezpieczona.

Przez podkop. Przy ul. Trębackiej Nr, 2 za
pomocą przebicia otworu w sklepieniu piwnicz­
nym, dostali się złodzieje do magazynu artyku­
łów podróżnych i galanteryjnych Leonarda W a­
lickiego i skradli 6 palt gabardinowych, 6 pledów, 
20 tek i toreb skórzanych i różną galanterję skó­
rzaną oraz z podręcznej kasy 122 zł. gotówką. 
Poszkodowany oblicza straty  ogólne na sumę 
5827 zł. Złodzieje byli prawdopodobnie spłoszeni, 
gdyż nie zdążyli zabrać przygotowanych w piwni­
cy różnych przyborów podróżnych.

Katolicyzm a postęp. Pod powyższym tytułem 
wygłosi oh. Markowski cykl odczytów. Pierwszy 
odczyt w piątek dn. 10 b. m. o godz. 6.30. Odczy­
ty odbywać się będą w lokalu „Powiśle", Solec 68. 
Tytuł I-go odczytu: „Wierzenia starożytnych lu­
dów przed Chrystusem".

Nauka o Polsce współczesne]. Dziś o godz. 7 
wiecz punktualnie w lokalu Koła TUR Ochota 
przy ul. Grójeckiej 59, tow, M. Kaczorowski wy­
głosi pierwszy odczyt z cyklu pod tyt.: „O Polsce 
współczesnej". W stęp wolny.

Z. N. M. S. Dnia U  b. m. (w czwartek) o g. 
19 odbędzie się zebranie organizacyjne Koła Sa­
mokształceniowego w lokalu TUR. Al. Jerozolim­
skie 6. Na porządku dziennym: 1) Sprawy organi­
zacyjne, 2) odczyt tow. Janiszowskiego o. t, „Ma­
nifest finansistów".

Obecność wszystkich członków środowiska 
obowiązkowa.

POKWITOWANIA.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka I 
Opieki nad Niem niniejszym kwituje z następują­
cych ofiar. Z. Borowicz skł. za VI, VII, VIII i IX 
— zł. 4, Zw. Rob, Cukrów. Oddział w Klemenso­
wie skł. za X — zł. 50.70, Gwarectwo „Hrabia 
Renard" — tyt. jednorazowej ofiary zł. 500, prac. 
Gazowni tyt. ofiary — 160 zł., Żabicki za pośre­
dnictwem Zw. Gazowników tyt. ofiary — zł. 20, 
inż. Szachtmajer skł. za X, XI i XII — zł. 15, Z. 
Jaxa-Bykowska wpisowe i  skł, za X — 2 zł., dr, 
A Kamler skł. za X, XI i XII — 1.50 zł„ Aleksan­
dra Kamler — skł. za X, XI i XII — 1.50 zł., I. 
Kosmowska skł. za X — 10 zł., T. T. — honora- 
rjum na „Dom Dziecka Robotniczego" zł. 5., Zw. 
Prac. Telefonicznych skł. za pół roku — 185.50 
zł., Klub posłów P, P. S. skł. za XI — 282 zł., Gi­
gi Judycka tyt, ofiary — zł, 10, A. Winiarski — 
skł. za XI — 5 rł., Zw, Kelnerów skł. za X i XI— 
60 zł„ Zw. Drukarzy skł. za X i XI — 100 zł., Prac. 
C. K. W. skł. za XI — 16.90 zł„ Kasa Pożyczko- 
wo-Oszczędnościowa „Drogi Wodne" skł. za X, 
X I I XII — zł. 30.

Ruch spółdzielczy
Odczyt p. Stanisław a W ojciechow skiego.

We wtorek, dnia 9 b. m. o godz. 7 wiecz. w  
lokalu Tow. Kooperatystów (Nowogrodzka 
21) p. St. Wojciechowski wygłosi referat p. t. 
„Organizacja wychowania spółdzielców". 
Wstęp wolny.
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CZYTELNICY „ROBOTNIKA"

zaopatrujcie się  w  książki w  Księgarni Robo­
tniczej, W arszawa, W arecka 9, tel, 229-70.

Zabójstwo w drodze do ślubu. Dnia 7 b. m. o 
godz. 5 popoł. podczas przemarszu orszaku ślub­
nego przez ulice Okuniewa — z mieszkania do 
kościoła, wszczęli bójkę między sobą bracia A le­
ksander i  W incenty Pazio, Bronisław Budek, Jan  
Mierzejewski i Eligjusz Dydyński. W czasie bój­
k i Mierzejewski wyjął nóż i zadał Dydyńskiemu 
ranę ciętą w szyję. Cios był tak silny, że Dydyński 
po upływie 20 minut, życie zakończył. Sprawców 
krwawej rozprawy: Mierzejewskiego i Budka are­
sztowano.

Przy pracy. Przy ul. Dzielnej Nr. 62 praczka, 
26-letnia Antonina Kuczyńska, w czasie pracy u- 
legła poparzeniu piersi i rąk gorącą wodą. Pogo­
towie, po opatrunku, przewiozło Kuczyńską do 
domu.

Włamywacze w Misji Francuskiej. Przy ul. 
Świętokrzyskiej Nr. 35 do piwnicy należącej do 
Misji Francuskiej dostali się złodzieje za pomocą 
włamania i usiłowali skraść zapas win, wódek, li­
kierów i t. p. trunków. Włamywaczy spłoszył i 
ujął przy pomocy policji, dozorca domu. Są to: 
Jan Jastrzębski i Eugenjusz Niemcewicz.

Ujęcie „pajęczarza". W domu Nr, 8 przy ul. 
Ks. Skorupki ujęto na strychu złodzieja pajęcza­
rza Antoniego Wierpuszyńskiego (Dzika 62), przy 
którym znaleziono skradzioną bieliznę wartości 
75 zł., należącą do Stefana Kuczyńskiego.

Zwyrodniały wyrostek. Do ogólnej ubikacji 
przy ul. Krochmalnej Nr. 43 syn lokatora tegoż 
domu 17-letni Bolesław Giżycki zwabił w pod­
stępny sposób i zniewolił 7-letnią Józefę S. Zwy­
rodniałego wyrostka aresztowano.

Zamach na pociąg. Dwuch nieznanych spraw­
ców położyło dwa kamienie wagi około 10 klg. na 
torze kolejki Wilanowskiej na 5 kilometrze od 
Warszawy, co spowodowało zatrzymanie się po­
ciągu osobowego. Dzięki przytomności maszyni­
sty wypadku żadnego nie było.

Zabity przez pociąg. Na stacji W arszawa- 
główna-towarowa na torze przy IV posterunku 
kolejowym został zabity przez pociąg hamulcowy 
stacji Piotrków, Aleksander Ciupa. Trupa zabez­
pieczono na miejscu.

Samobójstwo pod pociągiem. Na stacji głów- 
nej-osobowej pod pociąg Nr. 616 przybyły z  Gru­
dziądza rzucił się Włodzimierz Bitek, urzędnik 
państwowy VIII kategorji i poniósł śmierć na 
miejscu. Przyczyna samobójstwa — nieporozumie­
nia rodzinne.
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R U C H  R O B O T N I C Z Y

P I J C I E  Z N A N E

P I W A  C I E S Z Y Ń S K I E
Z D R Ó J  E  X P  O R T  M A R C O  W E .

WYPADKI
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Dr. J a n  AŁAPIN
K rólew sk a 31, tel. 49-44. C horoby sk ó r n e ,  
w en er. ( s y f i l is —a n a lizy  krw i) n ie m o c  p ic .
G abinet, św iatło 1 ren tg en o leczn .—9—2 pp ., 5—8 w.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  Zako-panem rano  było pochm urno, tempie, 
ra tu ra  11°, najw yższa onegdaj 15°, opadu 11 m.m.

T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w  
W arszaw ie 15°7, najniższa 7°S.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu d a -  
siejszym: chm urno, nieco chłodniej, rankiem  mgli­
sto , na północy kraju  możliwy drobny deszcz. S ła­
be w iatry  południowo-zachodnie.

6-ty dzień „Tygodnia A kadem ika11, Dziś, jak 
codziennie rozprzedaż losów L oterji A kadem ic­
kiej.

P rzy  paw ilonie na PI, Saskim przed  połud­
niem przez 2 godziny i od godz. 6-ej do 11-ej w ie­
czorem  koncerty  orkiestry .

Od godz. 2—5 ulicami m iasta przeciągną „w ę­
że akadem ickie", agitujące za kupnem  losów. Na 
PI. Żelaznej Bramy — baw i ludność m otorow a 
karuzela . W  sobotę o godz. 12-ej w  T ea trze  W iel­
kim i  Salach R edutow ych, odbędzie się m aska­
rada . B ilety są  do nabycia we w szystkich wyż- 
srych uczelniach w B ratnich Pomocach, oraz w 
K om itecie „Tygodnia" na ul. K opernika 41.

i l - t y  listopada. W  zw iązku z obchodem  ro ­
cznicy 11-go listopada, p. P rezydent m iasta zwra­
ca  się do ludności stolicy z w ezw aniem  o udeko­
row anie domów {lagami narodow em i.

O buwie dla bezrobotnych. O gólnokrajowy 
zw iązek garbarzy z siedzibą w  W arszaw ie zade­
k larow ał narazie  na rzecz  Stołecznego obyw atel­
skiego kom itetu  pomocy bezrobotnym  40 kg. skó­
ry  tw ardej, 10 sztuk skóry w ierzchniej i 5 p a r go­
tow ych w ierzchów  końskich. Z zaofiarow anej skó­
ry  uszyte będzie obuwie dla najbardziej po trze­
bujących z pośród bezrobotnych stolicy. Jednak  
po trzeby  w tej m ierze z  pow odu zbliżającej się 
zimy są tak  ogromne, iż wyżej uzyskana ilość skó­
ry  jest k rop lą  w  morzu. K om itet zaś n ie posiada 
żadnych funduszów na zakup potrzebnego obu­
w ia. Liczy on na  dalszą ofiarność ze strony Zwią­
zku garbarzy i  ob iecaną pomoc ze strony  cechu 
szewców.

Państw ow a Składnica W ęgla. W czoraj otw o­
rzono w W arszaw ie przy ul. Żelaznej róg Siennej 
p ierw szą składnicę w ęglow ą Min. Przem ysłu i 
H andlu zaopatrzoną w węgiel sprow adzany z ko ­
paln i państw ow ej Brzeszcze.

Składnica ta  sprzedaje węgiel, narazie, od je ­
dnej tonny wzwyż.

W najbliższym czasie Min. Przem ysłu otw o­
rzy  podobne sk ładnice w  innych punktach m iasta 
lub odda węgiel drobnym  składnikom  pod w a­
runkiem , aby sprzedaw ali go nie drożej niż 56 gr. 
za 10 kłg.

R aport kontrolny oficerów. W  środę, 10 li­
stopada, w  kolejnym dniu rap o rtu  kontrolnego, 
winni staw ić się oficerow ie rezerw y i pospolitego 
ruszenia, urodzeni w  r. 1897, 1885, 1881 i  1875 
(tylko ci, k tó rzy  nie staw ili się do raportu , wzglę­
dnie zebrań kontrolnych w  r. 1925) oraz ur. w  r. 
1901, 1900, 1899, 1895 i 1894 (tylko ci, k tó rzy  w  
r. 1925 i 1926 nie odbyli ćw iczeń w rezerw ie i nie 
staw ili się do raportu , względnie zebrań kon tro l­
nych), zam ieszkali w I, II, III, IV, V, VII, X, XII i 
XXVI kom isariatach P. P. — w P. K. U. Nr. 1 
przy ul. Szerokiej 3 na P radze, nad to  urodzeni w  
r. 1890, zam ieszkali w  kom isariatach VI, VIII, IX, 
XI. XIII, XVI, 19, 20, 21, 22 i 23 — w  P. K. U. Nr. 
2 przy ul. Olszowej Nr. 9 na P radze.

Spis poborow ych rocznika 1906. W e w torek, 
9 listopada, w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1906, w inni staw ić się w  urzędzie przy 
ul. Daniłowiczowskiej 1, m ieszkańcy III kom isa­
ria tu  P. P., nazw iska k tó rych  rozpoczynają się od 
R. do Z.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar­
latynę w szpitalach  w arszaw skich wynosiła' w  so­
bo tę  rano 700. W  ciągu soboty i  n iedzieli przy­
było 18 nowych chorych, razem  tedy  było ich 718. 
Z tego w yzdrow iało w  ciągu dw uch om awianych 
dni 64, zm arło 3, na  poniedziałek więc pozostało 
651, t. j. o 49 mniej, niż na  sobotę.

Środa literacka. W  środę, 10 b. m. o godz. 8 
w. odbędzie się w Polskim K lubie A rtystycznym  
(Hotel Polonia) W ieczór autorsk i W ł. Słobodni- 
ka, S tanisław a M arji Salińskiego i K onstantego 
J . G ałczyńskiego. U dział w  w ieczorze bierze a r ­
tystka  M arja Belcerkiew iczów na.

Z K lubu Politycznego K obiet Pracujących.
M iesięczne zebranie K lubu odbędzie się we środę 
dnia 10 o godz. 8.15 przy ul. Chmielnej 1. 10 I p. 
P. dr. Józef Mocko wygłosi odczyt p. t. „Historja 
i  ideologia abolicjonizmu". Po odczycie dyskusja.
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Zwiedzajcie: 
WYSTAWĘ KSIĄŻKI POLSKIEJ, 

Krakowskie Przedmieście 66.
Wejście bezpłatne. 

Obejrzyjcie kiosk wystawowy 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ.

R O Z M A I T O Ś C I .
A LK OH OL— ZWYCIĘZCA W  WYBORACH 

AMERYKAŃSKICH. Podajem y podobiznę p. Smi­
tha, w ybranego przed tygodniem  olbrzym ią w ięk­
szością na gubernatora  najliczniejszego i najbo­
gatszego stanu  w  A m eryce Północnej, Nowego 
Yorku. Gub. Smith należy  do stronnictw a demo-

SO CJALISTA  DAW AŁ ŚLUB BELGIJSKIE-
M U NASTĘPCY TRONU. P rzed k ilku  dniam i od­
by ła się w  Sztokholm ie, sto licy  Szwecji, uroczy­
stość zaślubin księżniczki A strydy, podobno jed­
nej z najpiękniejszych kobiet w  Szwecji z  belgij­
skim n astępcą  tronu. Zgodnie z  praw em  szwedz- 
k iem  ślub kościelny nie w ystarcza dla upraw om o­
cnienia m ałżeństwa, k tó re  musi być zarejestro­
w ane w urzędzie cywilnym.

Dokonanie obrządku  cywilnego ślubu przy ­
padło  w  udziale burm istrzow i stolicy, tow. Lind- 
hausenow i, Sztokholm  bowiem, jak w iększość 
m iast szwedzkich, rządzony jest przez socjalistów.

M ałżeństw o księcia  belgijskiego, kato lika, z 
księżniczką szwedzką, p ro testan tk ą  wywołało

kratycznego, jednego z dw uch rządzących naprze- 
mian stronnictw  burżuazyjnych w  St. Z jednoczo­
nych. Był on n iejednokro tn ie  kandydatem  n a  P re ­
zydenta Stanów , ale bez pow odzenia — obecnie 
uzyskał znaczną w iększość w w yborach s tano ­
w ych głównie dzięki tem u, że ob ra ł sobie, jak 
m ówią w  A m eryce „m okrą" p latform ę w yborczą.

Całe bowiem S tany  podzielone są na dwa 
w ielkie obozy — „m okrych", zw olenników  nie- 
k rępow anej sprzedaży alkoholu, o ra z  „suchych", 
gorliwych przeciw ników  alkoholu, popierających 
obow iązujące obecnie ustaw y prohibicyjne.

P rohibicja (zakaz) alkoholu n ie  jest p rzes trze­
gana i doprow adziła do skandalicznych nadużyć. 
A m eryka zatacza  się od  pijaństw a, chociaż w ó­
dek, ani win, ani naw et piw a nie wolno sprzeda­
w ać i w yrabiać.

D em okraci zręcznie bardzo ob ra li sobie za 
hasło „p recz  z zakazem " —  i pod tym hasłem  
zdobyli znaczny sukces w  całej A m eryce, zag ra­
żając pow ażnie stanow i posiadania rządzącej par- 
tj i republikanów .

spore poruszenie w belgijskich kołach k lerykal- 
nych, m ających silne w pływ y na dworze. K sięż­
niczka A stryd  bowiem nie zmieniła w yznania i 
kato licy  belgijscy obaw iają się przenikania p rą ­
dów pro testanck ich  do Belgji. \

TEATR I MUZYKA
PERSKIE OKO. — D zieje śmiechu.

Inny się nastró j zrobił zaraz  w Perskiem  Oku, 
gdy ro la  confenciera spoczęła w  rękach  p, Toma. 
Z araz i humory się zmieniły i  nastró j się podniósł 
i w róciła zw ykła łączność sceny z w idownią. P, 
Tom mówi „kaw ały”, a  publiczność aż się zanosi 
zc śm iechu — odrazu czuć nić sym patji, jaka w ią­
że publiczność z conferencier'em .

Program  urozm aicony. Mamy w nim tańce 
kaukaskie, p iosenki R entgena i Lawińskiego, czy­
tanie „C zerw oniaka" (aktualności) i  balecik na 
tle pomnika Szopena i pogaw ędkę „popularną" o 
Szopenie i odnaw ianie kam ienic i  wiele innych 
rzeczy. A  dowcipów, a humoru!

Clou przedstaw ien ia  stanow i parodja 
„dziejów grzechu" a raczej jedna scenka zagra­
na tak... jakby tego chciały „Dwugroszówka" i 
„K u.jer W arszaw ski" razem  z ca łą  „um oralniają- 
cą  prasą". Pochroń i Ewa, pod kon tro lą  dy rek to ­
ra  g rają „m oralnie"... oez ordynarnych wymy­
słów, bez rękoczynów ... w ykw intnie „w rękaw icz­
kach". P. Bodo i p. Pogorzelska grają ten  num er 
koncertow o. B ardzo dobry  i  pom ysłow y jest 
sketch p. t. „Q uddo“ w  k tórym  zręcznie zm iesza­
no elem ent tragiczny z  komicznym. W yborny jest 
Lawiński, św ietny Rentgen, w yborna Pogorzelska 
śpiew ająca o w łasnej popularności na  tle  pomy­
słowej dekoracji ul. W ierzbow ej. I

łka.

T ea tr WielkŁ Dziś „M-me B utterfly". Ju tro  
.D ziew cęyna z Zachodu". W  czw artek  galowe 
przedstaw ienie, na  k tórem  grane b ędą  główne 
fragm enty „Pana Tw ardow skiego" oraz  obraz 
U nji Lubelskiej z Jo teykow skiego „Zygmunta A u­
gusta".

T e a tr  N arodowy. Codziennie „Król E dyp”.
T ea tr Letni. Dziś i dni następnych „Nasza żo- 

neczka"
T ea tr  M ały. Dziś „K lątw a" .W yspiańskiego.
T ea tr Polski. Codziennie „Dzieje G rzechu", 

Żeromskiego.
T ea tr N iewiarowskiej. Dziś „K siężniczka Ili-

ca”.
T ea tr Ćwiklińskiej i F ertn era . Codziennie 

„K aw iarenka" T ris tana  B ernarda.
T ea tr  Qui P ro  Quo. Codziennie rew ja ...,,a 

tym czasem pod łóżkiem...."
Perskie Oko. Codziennie „Dzieje... Śmiechu”.
T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś k ro to- 

chw ila A. B issona „Bandyci".
T ea tr  F redry . Codziennie „Mój bobuś" .
T e a tr  Olimpia. Dziś „Lot W arszaw a—Tokio— 

K łaki —  Dudy".
T ea tr  „E ldorado". Dziś prem jera.
Cyrk. Codziennie urozm aicony program .

K oncert S tefanji M illerowej odbędzie się dziś 
w K onserw atorium . Program  obejm uje pieśni P ro ­
kofiewa, S traw ińskiego, M ahlera i in.

K w arte t T rjesteńfk i w ystąp i w  K onserw a­
torium  w środę. W  program ie k w arte t D -dur H ay­
dna, k w arte t F -dur B eethovena i k w arte t Es-m i- 
ro r  Czajkowskiego.

Kasa: Chodowiecki K rakow skie Przedm ieście 
Nr 9.
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ZE SPORTU
PIŁKARSKIE MISTRZOSTW O POLSKI.

Obecny stan  m istrzostw a Polski w piłce noż­
nej jeśt następujący: 1) Pogoń 2 gry — 3 pkt. 2) 
W arta  3 gry — 3 pkt., 3) Polonia 1 gra — 0 p k t  
W najbliższą niedzielę dn. 14 b. m. odbędzie się 
w W arszaw ie mecz Polonia-Pogoń. N astępnie po­
zostanie do rozegrania mecz W arta  - Polonia w 
W arszaw ie oraz Polonia-Pogoń we Lwowie. Po 
ostatniem  zw ycięstw ie Pogoni w Poznaniu naj­
w iększe szanse zdobycia m istrzostw a posiada 
lwowska Pogoń.

ROŻNE WIADOMOŚCI SPO RTO W E.

M istrzostw o kl. C W OZPN znajduje się obe­
cnie w stadjum  końcowem. W  grupie klubów  pro ­
w adzi G w iazda (4 p.), A scola (4 p.) i  B arkochba 
radom ska (0 p.). Pozostały  jeszcze do rozegrania 
następujące mecze: B arkochba-G w iazda (14 b. m. 
w Radomiu) oraz A scola-B arkochba (21 b. m. bo i­
sko DOK I). W  grupie rezerw  prow adzi S kra II 
(6 pkt.) przed W arszaw ianką III (4 p.) i Ruchem 
II (Op.). Pozostaje jeszcze jeden mecz Ruch II- 
W arszaw ianka III (14 b. m.).

* *
*

Polonia założyła p ro test w  spraw ie ważności 
pierw szej połow y meczu z Pogonią, rozegranego 
w e Lwowie, a przerw anego z pow odu fatalnego 
stanu  boiska.

* *
*

Przed kilku  dniam i zakontraktow any został 
m iędzym iastowy m ecz p iłkarsk i Poznań - Berlin. 
M ecz ten  odbędzie się dn. 14 b. m. w  Berlinie.

Z teatrów  świetlnych.
PALACE. — T rędow ata.

„T rędow atą" M niszków ny zachw ycają się je­
szcze do dziś m łodociane czytelniczki. T reść po­
w ieści jest już jednak anachroniczna i trudno 
dziś przejąć się nią. O becnie w czasach dem okra­
cji trudno zrozum ieć poprostu  traged je  w ynikają­
ce  z pow odu „m ezaljansów" a „rodow a duma ro ­
dowych arystokratów " jest n ie ty le  im ponująca, 
ile mocno śmieszna.... to też  śledzim y dzieje trag i­
czne pochodzącej „z niższej sfery” Stefci i jej u- 
tyłułow anego w ielbiciela z uśmiechem pobłażania.

W ątek  dram atyczny ma stanow czo za słabe 
napięcie, jednak jako opow ieść może zająć. W re- 
żyserji pow tarza się w ciąż ten  sam b łąd : zbytnia 
rozw lekłość akcji, i tym razem  aż 12 aktów , trw a­
jących 2 Y i godziny.

Technicznie ob raz  jest bez zarzutu. S trona 
m alarsko-dekoracyjna zadow olić może najw ybre­
dniejszych znaw ców  kina. Czyste, ostre  zdjęcia, 
prześliczne krajobrazy, scenki rodzajow e, zakątk i 
parku  w ilanowskiego, pałac w ilanowski, Natolin, 
ulice W arszaw y, w szystko przem yślano i wyko­
nano pierw szorzędnie. N aw et w nętrza, będące 
dotychczas słabą s troną  polskich obrazów , tym 
razem  są  bez zarzutu.

P . Sm osarska jest jakby stw orzona do roli 
S tefci i  budzi ogólną sym patję widzów. Gra p. 
Sm osarskiej stoi na poziomie gry artystów  zagra­
nicznych, a coraz w iększe opanow anie mimiki za­
sługuje na szczególną uwagę. Św ietny w krótkiej, 
lecz zato dram atycznej ro li jest p. W ęgrzyn. P. 
M ierzejew ski miał w dzięczną rolę o rdynata  — a 
obszedł się z n ią  zgoła niewdzięcznie... choć za­
pew ne z żadnej ro li nie mógłby w ybrnąć lepiej,— 
bo się na ekran nie nadaje. Dobrze grały pp. G or­
czyńska, Zajączkow ska, Balcerkiew iczów na, G ra­
bow ski i Lenczewski.

Obrazem tym „Sfinks" dowiódł znowu, że 
jest w ytw órnią polską, k tó ra  w ytrw ale i nieustan­
nie idzie naprzód — i zajdzie daleko.

łka.

Kino Filharm onia. „K urjer Carski" z Możu- 
chinem  i Kovanko.

Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu".
Kino Apollo. „Zięciowie w opałach" z P a t i 

Patachon.
Kino Colosseum. „N ajukochańsza to n a  Ma­

haradży".
Kino Palace . „T rędow ata", 
no W odew il. „H rabina z T exasu".
Kino Splendid. „M orderstw o".
Kino Pan. „B aletnica" i „Zabaw a w  miłość". 
Kino Corso. „U piór w O perze".
Kino Światowid. „S erca ze sta li”.
Kino Nowości. „Za głosem serca".

Z RatEjostncll Warszawskiej.
na w torek, 9 listopada 1926 roku.

15.00— 15.15 K om unikat gospodarczy.
17.00— 17.25 O dczyt p. t. „Państw o polskie v» 

rozw oju dziejowym" w ygłosi prof. H enryk M ości­
cki (Dział „H istorja Polski").

17.30— 18.55 K oncert popołudniowy. W ykona­
wcy: O rk iestra  P. R., prof. Jan  D worakow ski 
(dyrekcja), p. Olga Olghina (śpiew), i M ieczysław 
Salecki (śpiew).

19.00— 19.25 XVII w ykład z cyklu „Polska fi- 
lozofja narodow a" w ygłosi prof, W acław  Mileski.

19.30— 19.45 K om unikat rolniczy.
19.45— 19.55 Nad program  Rozmaitości.
19.55—20.00 Lekcja gry w szachy. W ykłado. 

w ca dr. S tanisław  Kohn.
20.20 Słowo w stępne do koncertu  wygi. prof. 

St. Niewiadomski.
20.30—22.00 K oncert w ieczorny. W ykonawcy: 

symf. prof. Józefa Ozimińskiego (dyrekcja) i Lu­
cyna R obow ska (fortepian).

■q : : o ---------- — -  .!

::: Hallo czy te ln icy  :
Na d ogod n ych  w a ru n k a ch  „Radjo 
Em o" M. Okórt. W arszaw a, Z ielna U . 

Tel. 121-66.
Pp. u rzędnikom  I osobom  odpow ie­

dzialnym  na bardzo dogodnych w arun­
kach po leca  w wielkim wyborze apara ty  
detektorow e, lam pow e, części do tako­
wych pierw szorzędnych zagranicznych 
firm Słuchawki, g ło ś n ik i ,  baterje , akum u­
latory i lam py katodow e I L p. Ceny 
konkurencyjne. U rządzam y kom pletne 
rad jo  w W arszaw ie od 50 zł., na  p ro .  

wlncji od 100 zł. M ontaż an ten . W łasne w arsztaty 1 laboratorjum . O bsłu­
ga fachow a. Porady i wskazówki bezin teresow nie. Na prow incję cenniki

1 kosztorysy wysyłamy odw rotnie bezp ła tn ie .

D R U K A R N I A
:: ::  „ R O B O T N I K A ”  s  :: 
Wykonywa wszelkie roboty  
w zakres drukarstwa wcho­
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtan iej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

Zęby s z tu c z n e ,
korony, m ostki najnow ­
szych system ów , rep e ra ­
cja na  poczekaniu , u su ­
w anie bez bólu—Leczn. 
zębów —Twrarda 45 róg 
Złotej. Spłaty częściow e.

(O G Ł O S Z E N I Al 
DROBNE

A) Z e j n r y

HEBLE

ścienne, 
_  _  zegarki.

P ierścionki na raty l bez 
zaliczki. Zegarm istrz Gut- 
m acher—Sm ocza 2 i ióq
Dzielnej.

d la  k jżd eg o  
stanu , so lid ­

ne, tan io . P olska Hur­
tow nia M ebli, Hoża 51.

Muszyny
w ane kupuję. Ryntarska 
16 (sklep frontowy).

D n f f f f l  s Prz9‘ H. Błasz- nUUJU kowski, W arsza­
wa, T łom ackie 9.

S tu d e n t udziela le­
kcji I ko re­

petycji. W i a d o m o ś ć :  
M iedziana 16 m. 9.

WARUNKI FF.ENI KERATY: w W arszawie z odnoszeniem mieBiącznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie z ł .5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianą adresu 50 gr. 
CENY GGŁGSZEK: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
nie I zzoflarcwznte piecy o to free . t£ n ie j . Ogłosztn a tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

>edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drnkaruł „Robotnika", Warecka 1.


